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tratdjjjSt'1. v»y*S> wo Lwowie roesnis 18 «tr. — poi- 
roeiuis itr — kwartalni* 4 ‘At. 60 ul. — a»i«- 
sięcWiia 1 tir. 50 et., m  yrwiyikę di> dowa 
dopij. -fr gię 20 ecntów sateslgezajfe 

Z p im y lb  ooc/tową w oaństwis aastrjaekicin, roigsni8 
24 zlr.“— pńłroc*ił: ' ‘12 z i t . —  k w a r ta ln ie  ii r i -
auesięńcni0 2 tir.

Z preesyłką pocztowy
ifes.ni e 50 marek -  
do Francji, LngHi 
8 0  f i  n k ó w  —  ii.y f.

. granicę do całych Niemiec 
- kwartalnie 12 marek 50 sr. gr.

W io c h  i S z w a jc a r ii  r o je n ie  
r t a l e i s  20 franków

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s  ó w Re d a k e j  a n i e  s wr&e a

T e le fo n  R ed ak c ji 171. wychodzi couzsennie niewyłączâ c niedziel \ śwfyt o aodzinie 8. rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjasj* ws Lw&wte 
Jedyala I wyłączała:

B iu r o  Artm_nJ*4tracJI „ D z l e n n i k r  P ola& le*  
g o " , P l a c  I f r r j a c k l  1. 6  i ? i  d o m n  
p a n a  K ls e lk l .

We WicdDiti: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maacs) 
M. Dukes, H. Sehąlek, A. Opp dik, Bad oh" Mo**e 
i J. Dannoberg; w Berlinie Frankfurcie, Kolonji, 
Haa*en*tein et Yogler i O. L. Da "ibe; w Hamburgu : 
Karol* et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
du Pour.

Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (potit).

Prywatna koresponde' eja i nekrologia 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ' / a centa od wyrazu. Pomieszkania 

1 sklepy po 1 ct. oa w/razu.
Reklw y w rnbryce Nadesłane 20 ot. od wiersza.

Kiło po lie  a wgram m i m .
Lwów 10. lutego.

Jest to rzeczą zupełnie naturalną, że projekt 
programu, przedłożonego przez Jego Ekscelencję 
-ezyden ta ministrów hrabiego TaafiVgo trzem 

klubom parlamentarnym, z których chciałby 
mieć utworzoną większość i przyjęcie, jakiego 

że program doznał w klubach, na dłngi je- 
e czas dostarczą tematn do dyskusji publi

cznej Chodzi przecież o rzecz nadzwyczaj- 
oniosłości politycznej, chodzi o zbudowanie 

stawy — według iBtencji rządu — dla dasia- 
.mości parlam entarnej. Rzecz tak doniosła musi 

z natury rzeczy wywołać dyskusję, z wielu 
względów wprawdzie cokolwiek spóźnion,-,. nie
mniej jednak intenzywną. Spodobało się hrabię- t 
mu TaafiEemu trzym ać program swćj do ostatniej i 
chwili w ścisłej tajemnicy, więc rzecz naturalna, j 
że o nim dyskutować i rozprawiać przed tem nie 
można było. Tajemnica bywa wprawdzie uzęoto j 
rękojmią powodzenia, w tym jednak specjalnym j 
wypadku nie sądzimy, by hrabia Tatfre był dużo , 
zyskał, traktując podług znanej modły binrokra- i 
tycznej program swój, jako tajemnicę urzędową, j 
"Jedno jest tylko pew nem : z duchem parlamenta- ? 
ryańiu ten system traktow ania najważniejszych i 
rpraw państwowych nie był zgodnym. Rezultat 
dpuwiadał też miernej robocie: większości
arlamentarnej stałej i trwałej, jak  nie było, tak 

te* nic ma.
Nie mamy jednak dzisiaj zamiarn zapuścić 

Bią na temat ogólnikowej dyskusji, ani też badać, 
d la ezego program hrabiego Taaffa’go doznał 
tak nieżyczliwego w opinji pnblicznej przyjęcia. 
Chcielibyśmy natomiast kilka słów poświęcić 
specjalnie stanowiskn Koła polskiego wobec pro
gram u ministerjalnego, bo ta rzecz przecież nas j 
najwięcej interesuje. By to z całą uczy nić przed- 
miotewością, przypatrzeć się trzeba elaboratowi 
hrabiego Taaffd’go, który w politycznej swojej , 
części wyszedł wrzekotnó z pod pióra ministra 
oświaty i wyznań dra Gantscha.

P rezydent m.uistróy dąży, jak  wiadomo, i 
io  utworzenia większości koalicyjnej, kartelowej, 
e stronnictw, które uważa za umiarkowane i 

Państwowe. Program tego rodzaju większości — 
raży te w naturze rzeczy — miał być wyni
kiem kompromisu. Kompromis zsś polega na 
sm, że czynniki interesowane muszą w częso. 

rezygnować ze swoich roszczeń i otrzymają za 
to  w zamian zaspokojenie innych pragnień. To 
je s t istota. kompromisu. Do koalicji wzywa hra 
bf* Tatiffe trzy stronnictwa '• Zjednoczoną lewicę 
niemie ko-lioerulną klub LonS3rwatywny h ra 
biego Hohenwarta i Koło polskie. Zdaw aćby się 
zatem powinno, że wszystkie te trzy stronnictwa 
znajdą w programie rządowym wyraz swych 
żądań, że jeżeli nie wszystko — co wobec kom 
promisu jest niemożliwe — to przynajmnie | część 
tego, do czego każde z powyżej wymienionych 
stronnictw s m: erza, znajdzie uwzględnienie w 
tem, co na przyszłość ma wiązać wszystkie 
stronnictwa. Czy tak jest istotnie ? Przypatrzm y 
się programowi.

Lewicy niemieckiej opowiada rząd, że trwa 
przy dzisiejszym k  runku polityki zewnętrznej 
monarchji, że trzymu się wiernie prawnie uregu
lowanych stosunków z drugą połows* aonaruhji, 
że stoi niezachwianie na grnncie dz.siejjzej kon
stytucji i n ;e dopuści do żadnej zmiany jej za- 
sadnicrych podstaw, że nznaje potrzebę, ze 
względn na spokój narodowościowy, uregulowa
nia stosunków ;ęzykiw ,|przy szczególnem uwzglę- 
di nia języka niemieckiego jako powszechnego 
środka porozumiewania sie i jego znaczenie dla 
administracji państwowej, że f*i zastrzegać chce 
pokojn między poszczególnemi wyznaniami i k la
sami społecznemi i nie dopnś ić do podburzania 
jednych przeciw drngim. Konserwatystom zaś z 
klnbn Hohenwarta przyrzeka rząd, że przy za

stosowaniu ustawy o szkolnictwie lndowem uwzglę
dniać będzie uczucie religijno ludności, że w 
kwestjach dotyczących tychże uczuć religijnych, 
nznaje wyłącznie orzeczenia wiadz kościelnych 
za m iarodajne; że ich życzeniom w tym kierunku 
ile możności zadość nczyni.

Na tem się kcńezy część polityczna pro 
gramu hr. TaaflVgo. Część dalsza odnosi się do 
spraw ekonomicznych i dotyczy w równym mniej 
więcej stopniu wszystkie strony interesowane. 
M any  więc przed sobą w pierwszej, poluycznej 
— a zatem ważniejszej — części programu hr. 
TaaflFe’g-) istotnie kompromis. Ale między l_:m ? 
Li i wyłącznie między zapatrywaniami, w któ 
rych obronie występowała zjednoczona lewica 
niemiecko liberalna, a przekonaniami, które za 
swoje uważają konserwatyści z klnbu Hohen
warta. A g zież w tym programie znajdują wy
raz przekonania polityczne i zasady, któremi się 
kieruje Koło p ilsk ie?  Wszak te przekonania i 
te zasady są przecież inne od tych, jakie wy
znają liberalno niemiecka lewica i Konserwa
tyści z klnbn H ohenw arta! Jeżeli zaś Polacy 
mają należeć do koalicji, to chyba i ich dążenia 
powinne były  znaleźć wyraz w programie kom
promisowym. To się nie stało, dlatego odpowiedź 
Koła polskiego na program rządn powinna była 
wyppść inaczej, aniżeli wypadła...

Rewers lit, C.
Z powoda artyknłu  powtórzonego przez nas 

z G um ty urzędniczej p.  t. „Rewers lit. C .“, oma
wiającego kwestję uregulowani i stosunków służ 
bówych urzędników b. kolei Karola Ludw ika, 
otrzymujemy z jen. dyrekcji kolei państwowych 
następujące w yjaśnienie:

„W skutek upaństwowienia kolei Karola L u
dwika, zawezwała c. k. jeneralna dyrekcja ka
żdego z urzędników tej kolei, by oświadczył s ię , 
czy żąda wcielenia (Einreiłm ng) w etat urzę
dników c. k.^kolei skarbowych, z poddaniem się 
pod normy, na tych kolejach ogólnie obowiązują
ce, (Rewers lit. A .), czy też pragnie i nadal być 
traktowanym  wedłng pragmatyki i norm kolei 
Karola Ludwika (Rewers lit. JB.). Równocześnie 
poręczyła c. k jeneralna dyrekcja osobnym 
okólnikiem nietykalność stałych poborów.

Kiedy więc podpisujący rewers lit. A., wie
dział przedewszystkiem dokładnie, że pobory je 
go stałe bezwarunkowo uszczuplone być nie m o
gą — i już w tym rewersie musiał się zobowią
zać, przy doręczeniu dekretu, nadającego chara
k ter urzędnika kolii skarbowych, podpisać rcvers 
lii. C. — zupełnie zresztą nie tajemniczy—bo w 
rewersie lit. A . streszczony i nie zawierający nic 
innego, jak potwierdzenie odbiorn dek-etu (Eitt- 
reihungs Decret), i formalne oświadczenie — w 
rewersie A  najdokładniej streszczone, że podpi
sujący poddaje się normom, ogólnie obowiązują
cym, a zrzeka się praw, nabytych na podstawie 
norm kolei Karola Lndwika, o i l e  t a k o w e  k o 
l i d u j ą  z p r z a p i s a m i ,  n a  k o l e j a c h  s k a r 
b o w y c h  o Irtfw i ąz  u j  ą c e m i.

Że to zrzeczenie się praw w gruncie rzeczy 
jest czysto formalnej natury — dowodzi nastę
pujący p rz y k ła d :

U rzędnik kolei Kar. Lndwika pobierający 
płacę 800 zł, otrzymywał pod dawnym zarządem 
tytnłem kwaterowego we Lwowie 360 zł. Przy 
kolejach skarbowych, połączone jest jednak z 
płacą 800 zł., kwaterowe, wynoszące tylko 240 żł.

Podpisnjąc rewers lit. C., zrzeka się przeto 
„Ludw iczanin1' z płacą 800 zł. praw nabytych 
do poboiu kwaterowego w kwocie 360 zł., a 
przystaje La kwaterowe w kwocie 240 zł. ponieważ 
jednak pobory stałe uszczuplone być nie mogą, 
dostaje on, różnicę, w tym wypadku 120 zł. w yno
szącą, tytułem .,dodatku,“ który wedłng okólnika 
wymienionego i według §. 50 pragmatyki kolei 
skarbowych, ani skreślonym, ani zredukowanym

być nie może, jak długo w drodze awansu k w a
terowe wedłng norm na kolejach skarbowych nie 
zrówna si° s kwaterowem wedłng norm kolei 
Karola Lndwlka-

Dodatek ten 120 zł. pobiera taki urzędnik 
zarówno we Lwowie, jako też i wtedy, kiedy na 
stację przeniesiony zostań.e, na której wymiar 
kwaterowego jest mniejszym od lwowskiego.

Prócz tego, zrzeczenie się praw  nabytych 
dotyczy jeszcze dyet, o ile t?kowe by ły  wyższe 
przy kolei Karola Ludwika, jak  przy kole 
jach skarbow ych, dalej milowego czyli kilo
metrowego i t. p dochodów ubocznych, 
Których wymiar musi ty ć  f  naturalnym 
rzeczy porządkiem jednolity, w obec których 
nie można mówić o m zczerbkn w dochodach — 
i które jako przypadkowe, i nieobliczalne, d o 
datkami wyrównane być nie mogą.“

Umieszczając powyższe wyjaśnienie jen. dy 
rekcji kolei państwowych, zaznaczać mnsimy, że 
nrzędnicy byłej kolei K arola Ludw ika z powodu 
przejścia na etat kolei państwowych doznają 
fakłycznie, jeśli nie w tej chwili, to w każdym  
razie w przeszłości pewnych strat m aterjalrych. 
Dodatki osobiste, przyzuane tym urzędnikom dla 
wyrównania im dawniejszych poborów, mają oni 
pobierać tylko tak  długc, dopóki prze? awans 
płaca ich nie zostanie wyrównaną. P raktyczny 
rezultat jest zatem ten, że pierwszy a^eans takie
go urzędnika będzie tylko awansem na papie
rze, odbiorą mn bowiem dodatek osobisty, a pod
wyższą płacę. Urzędnik tak będzie zatem  mu
siał na awens , połączony z fektycEnempolepsze
niem swego bytu matecjalaogo, czekać lat kilka, 
aż do drugiego awansn g d fb y  zuś by ł został i 
nadal pod zatządem  kolei Karola Lndw ika, zaraz 
przy pierwszym swym awansie etrzym ałby w yż
szą płacę. Jeneralna dyrekcja musi przecie przy 
znać, że dla urzędników, zwłaszczs, niższej kate- 
gorji, a do tego obarczonych rodziną, podwyż 
szenie płacy o 120 zł. rocznie nie może być 
kwestją obolętną.

Tryumf Cavaignaca.
Posicdsenie izby francuskiej d. 8, bm. do

wiodło, że skandal pauamski nie zdoła już ta 
kiego wywołać wzburzenia parlamentarnego, 
jakie zdarzało się w zaczątkowych fazach tej 
sprowy. Debata, acz gorąca, utrzym ała się jGdnak 
w granicach rozwagi i ładn, co może zasługą w 
znacznej mierze tego, który naąJe wysunął się na 
pierwsze miejsce: posła G oditroy Cavaignaca. 
Porwał on całą izbę bez różnicy stroanierw i 
gdyby chciał tylko, mógłby był bez trudności 
rząd obalić. Tryum f to tem dziwniejszy, że zu
pełnie niespodziewany, że stał się ndziałem czło
wieka, 7- którym poprzednio wcale się nie liczo
no. Zasiadł bjłw prew dzie Cavaignac, jako minister 
m arynarki w gabinecie Loubeta, jednakowoż 
niedługo tam popasał. Sytnacji niespodzianej nie 
wyzyskał teraz, rządn nie obalih owszem, wniósł 
porządek dzienny, na który Ribot mógł się zgo- 
i zić. G dyby nie to, byłby Cayaignac niezawo
dnie zajął fotel m ioistra-prezydenta.

Przebieg odnośnego posiedzenia podały d e
pesze w tak  krótkiem  streszczenia, że uważamy 
za konieczne uzupełnić je  obecnie dobładuiej- 
szerni relacjami.

Izba w dnia wymienionym (8. b m ) szybko 
się zapełniła. Jeden z pieiw szych wszedł Ron- 
vier, widocznie żle usposobiony i nie mówiąc 
z nikim, zajął swe miejsce w centrum za fotela 
mi mini drów.

Przewodniczący P c r i e r  zawiadamia izbę, 
że wpłynęła interpelacja posła G o n s s o t .

Ił i b o t :  Jesteśmy do dyspozycji.
Bnlanżysta Goc ssot, młody, szcznpły, słabym 

głosem przedstawia swe wywody i przechodzi 
na sprawę Ronwiera, który przyznał się, że brał

pieniądze od towarzystwa panamskiego. (W rza
wa. Rouwier, zapyrzony, woła: To kłamstwo 1).

G o n s s o t  (do Ronwiers). W szak pana do
starczali pieniędzy m nie lub więcej kosmopoli
tyczni banhierzy, związani z sobą contocor- 
rentem.

Konvier wzrusza ramionami i zagłębia się w 
pliku depesz, które przed chwilą wręczył mu 
w oźnr parlamentu.

Gonssot tymczasem ciągnąc dalej, przypo
mina ustawę z roka 1875 o odpowiedzialności 
ministrów. Andrienx doić właśnie ponowił swe 
oskarżenia, czemuż go nie pociągcia kto do od
powiedzialności sądowej? (Śmiechy. Rouvier lek ce
ważąco kołysze się na foteln). W spomniana us' &wa 
jest martwą literą, jeśli nie zastosuje się jej do Rou 
yiera. który rządowi zagroził awemi rewelacjami. 
(Ronyier rozjuszony zrywa się z siedzenia. Bn- 
lsnżyści zw racają kn niemu gniewne okrzyki. 
Jakiś stary republikanin podchodzi kn  RonYierowi 
i wstrzymuje go. R on\ier w oła: N ieprawda!
O krzyk ten powtarza k ilka republikanów. Zamęt 
ogólny).

Gonssot apcstrofnje dalej Rouyiera
P r e z y d e n t :  Nie pozwolę, abyś pan w

swych wywodach zwracał się do któregokolwiek 
ze swych kolegów.

Wśród salwy oklasków z ław bnlanżysto- 
wskich, kończy Gonssot swą mowę oświadcze
niem, że kraj nic zgodzi się na to, by rząd 
z taką słabością traktow ał takie sprawy.

Min. sprawiedliwości zabiera głoi, ale prze 
mawia tak po cicha, że go ledwie słychać.

D e r o o l e d e :  Głośniej !
B o c r g e o i s  (energicznie): Co mam do 

powiedzenia, wypowiem dość głośno, byście mnie 
zrozumieli. Zamiast politycznej interpelacji, rzu
cono ta  wiązankę obelg i napaści. Ód miesiąca 
muszę odpierać ciągle nowe inwektywy na spra
wiedliwość publiczną. Mogę tylko o tem izbę za
pewnić, że swobody sędziowskiej ani na chwilę 
niczem nie skrępowano. Rząd nie może się tu 
dalej zapuszcza'; w sprawę, bo we wszystkich 
interpelacjach widzi tylko manewry, których nie 
godzi się mn popierać, (Oklaski,) D ziałałem  we
dle sumienia i radzę izbie, aby nczyniła to 
samó.

C a v a i g n a c, chłodno zrazu przyjęty, po- 
rywa — jak  wspomniano — w ciąga mowy całą 
izbę. Pod koniec mowy każde zdanie oklaski
wano kilkakrotne. — Inicjatorzy tej kam panji — 
mówił — wystąpili jako obrońcy publicznej 
uczciwości, hóźniej ziw iązała się liga milczenia. 
Dwie jednak rzeczy są pewne: naprzód udowo
dniono jednemn z ministrów, że b ra ł pieniądze; 
powtóre stwierdzono również niezbicie, że w po
lityce naszej wewnętrznej odgrywali niepoślednią 
relę międzynarodowi ajenci. Aie nie godzi się 
zwalać w iry  na formę rządn za to, co uczyniły 
pewne osoby. Teraz należy nam dać krajowi 
pewność, że nastąpi zmiana systemu. (Po uci
szenia się oklasków, Deronlóde woia: oto słowa 
uczciwego cziowieka!) Widzieliśmy, jak  ogromne 
rozdzielano sumy, widzieliśmy fikcyjne syndy
katy, których uczestnicy zgłaszali się jedynie 
dla zagarnięcia pieniędzy. Całą tę zgniliznę raz 
na zawsze należy napiętnować. (W ołania z le
wicy: To są słowa prawdziwego ministra repu
bliki! De-onlóde: Prezydenta! Wielkie porusze
nie w izbie. K ilk t hulanżystów czyni Derou’ó- 
de’owi uwagi z powoda jego okrzyku. Deroulóle: 
Ach, co tam! Ja  zawsze tylko prawdę mówię 1) 

C a y a i g n a c :  — Czy w takim stanie mo
żemy pokazać się wyborcom? Czy pozwolimy, 
aby na nas ciężyły podejrzenia? Nie wątpię 
w dobre zamiary rządu, lecz dotychczasowe re
zultaty nic są w stanic zadowolić krają. (Deron- 
Iódc: Pan mówkz jeszcze wyraźniej, niż p Baur- 
geois). T rzeba mówić wyraźnie, trzeba zastano
wić się, czy potrzebną były dla rządzenia pe
wne praktyki, o których wspominane ta  na try-

Nbanie. Mojem zdaniem: nie. A dla czego k r Bi ^  
tak  wiernie trzym a się republiki; dla ezego m rsy 
niezamożnych łakną tej formy rządn? Bo widzą VjQ 
w niej uosobienie prawa i obowiązku. Nie za- ^  
wiedźmyż tego lada, nie rozczarowujmy g o !

Mówca stawia porządek dzienny tej treści : ^
„Izba oświadcza, iż popierać będzie rząd w tę- n  
pienia kornpej’ wszelkiego rodzaju i że żąda ^  
zaniechania prak tyk  rządowych, któremi się ^  
brzydzi.1' ^

Jak  już wiadomo, po przemówienia kilka r — 
innych jeszcze posłów, uchwalono porządek dzień- 
ny Cayaignaca 446 głosami przeciw 3. Przyjęto 
także 367 głosami przeciw 102, opublikowanie 
mowy Oavaignaca afiszam1, któro mają być ^  
z urzędu rozlepione we wszystkich gminach 
Francji. W reszcie dla dokuczenia Bouvierowi, 
wniósł orleaeista Richard, by 50.000 fr. wypia- ° ® 
cono towarzystwu panamskiemu z kasy rządo- ^  ® 
wej, jako zwrot sam y, wypłaconej przez Reina- 
cha Ronvierowi, który jej użył przecie? na cele e , j-  
państwowe (Przytłum ione śmiechy). Nagłość te- p 
go wniooku uchwalono 232 głosami przeciw 176.

Nakoniec k ilka jeszcze szczegółów o Ca- g n 
vaignacu. Jest on synem znanego jenerała, który g 
w r. 1848, jako szef władzy wykonawczej, stał * g" 
na czele F ra n c ł. C»vaignac syn, urodził się »  4  
w r. 1853, liczy więc lat 40. Już jako młody 
chłopak odznaczał się wybitnemi zdolnościami.
W r. 1867 wiele mówiono o nim, bo otrzyma- ”  
wszy od Napoleona III. nagrodę jako stndent, ' *  
nie chciał jej przyjąć. W  politechnice paryskiej 
promowany został na inżyniera. W  życiu publi- -  ® 
cznem czynny jest od r. 1882. Przez krótki czas 
był Cavaigaac psdaekretarzem  ministerstwa woj- 
ny w gabinecie Brissona, a w gabinecie Lonbeta, 
jak  wspomnieliśmy, ministrem m arynarki. (K Efl
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Wybory w brzeżańskiem.
(V.) „Podobną trudność przedstawia sprawa 

rozwiązania ruskiej kw estji językowej n» poln 
I szkolnictwa w duchu ntrakwistycznym. I  ta  

brzmienie ustawy zasadniczej uniemożliwia zaże- _
| gnanie spora językowego i zarazem narodowo- g ©- 
S śeiowego w sp sób, w yrażający z jednej s rony £ R 
| zupełne równouprawnienie, z drugiej jednak za- * g

! baz, ieczający nas przed ygnbnym i ze złą wolą 5 oe 
krzewionym separatyzmem^ A skoro jnż dotkną- 

) łem tem kwesti1 ruskiej, to nie mogę pominąć, #  *- 
aby nie wypowiedzieć, że ta sam a kiernjąca za- ^  S‘ 
sada, jak a  jest zawarta w depnszerenin ntrakwi- e--3" 
zmn językowego w szkolntctw a, t. j. zupełna ró 
wność praw narodowości, z zastrzeżeniem jednak 
tej jedności narodowo-politycznej, ™ką nnja stwo
rzyła, powinna być naszem kardynalnem  praw.- 
dłem politycznem w traktow ania wszystkich 
spraw rnskich. Wszelkie zaś ustępstwa sięgające 
po za tę granicę, uważam za ciężki błąd polity- 
czny. A niestety popełniono ich znaczną liczbę, 
jnż to z pobudek jakiegoś nie dość zrozumiałego * ?  
sentymentalizmu, jnż pod hasłem zgody, do któ ^  ■< 
rej z drugiej strony nigdy szczerze ręki nie wycią- 
gnięto. My, chociaż pozbawieni bytu  politycznego, 
czujemy się jednak zawsze jednym  organizmem 
politycznym, a to t&kim, jakim  gc histo-ji. wy- 
tworzyła i wszystkie elementa tego organizmu, 5/Ę 
czyli oae są Rn3ią, Polską, czy Litwą, zarówno g S 
jak  ich właściwości t. j. język, religja, obyczaj, & "g 
są nam równie drogie. Szanować je lllr^ o , pie- s  
lęgnować, & ile są zdolna do rozwoju j rr ć, jest a «L 
naszym obowiązkiem. W rogiem  jedna? , :t nam ®.S 
każdy, kto tę naszą jedność chce rozbić, a nic- g* £• 
rozsądkiem i grzechom byłoby, w jakikolwiek p  ^  
sposćb mn w tem dopomagać. Robota przewa- s. 
żcej części polityków? ruskich jest zaś niczem ą  ® 
innem, jak  wypowie lżeniem  nnji i pracą nad jej ^
rozbiciem, a robiąc im nstępstwa, wspieramy 
i nłatwiamy im tę pracę. Rnscy politycy nie
okryw ają nawet tych dążności, co więcej w ich n £

1 imię formnłnją swe :’sątlania do większość1 poi CD O

45)

WOJCIECH HZIEDUSZTCKI

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O. JM Ig

[Ciąg dalszy.]
Piereta nic nie odrzekła, tylko pochyliwszy 

się nad kołyską Temistokleska, pokryła jego 
twarzyczkę masiopcią i jego drobniejsze jeszcze 
rąaaęta pocałunkami.

F an y  podjęła znown: — Ale ja  nie p rzy 
szłam tn skarżyć się na twoje szczęście i na 

^  moje nieszczęście. I  owszem, bądź szczęśliwą 
ipełnic ! życzę  ci tego z całego serca 1 I  pi zy- 

^>>ałam dopomódz do tego, abyś była szczęśliwą 
zupełnie. P raw da? \ \ y  z Anatolem żałujecie 
bardzo tego poe°matn, który Anatol napisał, 
a który L e  Bel odebrał od niego. Milezysz ? 
Obcierasz chusteczką kąty  twoich szczęśliwycb 
o cza?  To znaczy, że źałnjecie za tym papie- 

{ rem że sprawiłabyś największą uciechę A na
tolowi, gdybyś mogła przyjść do tego żołnierza 
w ślicznym mundurku, pocałować go czule, po-
pieścić się z nim , jak  gołąbeczek i oddać mn
poemacik?

—  Pew rie, żeby mnie to cieszyło, — ode
zw ała się Piereta żywo i niecierpliwie — ale 
nie wiem, po co mi o tem wspominasz? Wiesz 
przecie, ie  ten rękopis spalony, że gu nie ma,
że przepadł na wieki.

I —  Otóż tak nie jestl Otóż widzisz, Pie
to, najszczęśliwsza pomiędzy gryzet&mi I że tak 

nie jest, że wiem przeciwnie, na pewne, iż Le 
Bel papiera nie spalił, że starannie ten papier 
przechowuje, że go nważa za skarb wielkiej 
wartości i że chce kiedyś te wiersze w /drako-

wać pod właimpm nazwiskiem, ca  lo aby zaro 
bić ogromne pieniądze. Czeka tylko na chwilę, : 
kiedy ojeiec Anatola umrze, bojąc się tego, i  
aby mu nis zrobił procesu. Ó Anatola jest ! 
przekonany, że będzie na każdy wypadek 
cicho siedział i że nikt mu nie uwierzy, choć 
by się upominał, bez poparcia ojca, o w ła
sność poematu.

Piere a patrzała na Fany wielk emi oczyma, 
a kiedy F any  skończyła mówić, zaw ołała:

— N ikczem ny!
F any  mówiła dalej : — T ak  jest, nikcze

mny I A tem nikczemniejszy, że nie wygra
wszy zakłada, odebrał rękopis. W tedy był za
k ład  w zawieszenia, a bojąc się, że mn kiedyś 
rękopis odbierzecie, skłam ał przed ojcem Ana
tola, że ten . rękopis spalił. A teraz przegrał 
z układ ze wszystkiem. Celina Cieszanowska 
jest po słowie z Polakiem, panem Wronowskim. 
W szystko jest stanowcze ułożone; sam pan 
H ektor Moriau wszystko ułożył. Byłabyś się 
wkrótce bezemnie dowiedziała o tem J a t a  przy
szłam jedynie na to, aby ci powiedzieć, że Le 
Bel ma rękopis. Upominajcie się n niego, żeby 
rękopis oddał!

F any  kłam ała świadomie. O losie rękopisu 
nic nie wiedziała pewnego, a przypuszczała, że 
rękopis by ł spalony. Ale kłam ała, aby pomnożyć 
przykrości Le Bała, aby Anatol i Pioreta i stary 
Morian prześladowali go ustawicznie, upomina
jąc się o rękopia. aby go trapili, znieważali mo
że, bezcześcili, aby się stali jego zaciętymi, nie
ubłaganymi nieprrj’ aciółmi. Postanowiła była 
mścić się na Le Bela dalej, ustawicznie. Myśl. 
że Piereta miała zostać żoną Anatola, wzmagała, 
potęgowała w niej mściwą namiętność i nieubła
gany nienawiść. Nie wiedziała, jak  się będzie 
mściła, ale wiedziała, że się będzie mściła, a tym 
czasem usiłowała pomneżyć ilość nieprzyjaciół 
L e Bsla. Czem więcej będzie miał nieprzyjaciół, 
tem mn gorzej będzie na świecie, tem łatwiej 
będzie go pognębić.

F in y  miała jaz wychodzić z izby F.erety, 
kiedy wpadło jej na myśl coś, co mogło ,ej 
kłamstwo upozorować, coś, co mn mogło do
dać siły.

Zatrzym ała się przeto jrszcze na chwilę
i rz e k ła :

— Ja  się dziś dopiero dowiedziałam na pe
wne od Le Bela, że rękopis po-iada. Poszłam 
mn powiedzieć, że zakład przegrał, bo chciałam 
mn przykrość zrobić. A kiedy nsłyszał o tem, 
że Celina jest po słowie, wpadł w wielki brn- 
talny gniew, w jed n z tych gniewów, do któ 
rych przywykł, w które popńda tak  dziwnie ła 
twe A wtedy wśród klątw  i brudnych w ykrzy
kników, powiedział mi że ma rękopis i co z nim 
zamierza zrobić. Jak  się będaiecie npominać o te 
wiersze i kiedy powtórzy bajkę o tem, że tc 
wiersze spalił, możecie się odwołać na moje 
świadectwo. Ja  mn to powtórzę w oczy.

To rzekłszy, wyszła i zwróciła swoje kroki 
ku belom paryskim, gdzie wkrótce odsznkała 
matkę Mae Im. Zacna matrona siedziała przy 
swoim straganie i czytała gazetę. K iedy uirzała 
Fany, powitała ją  serdecznie:

— Przecież raz przyszłaś do mnie. Dawno 
cię nie widziałam, od. dni kilka i nie wiem jak  
rzeczy stoją z Le Belem.

—  D o b rz e . Postawiłam na swojem. J n i  ślub 
jego panny z tym Polakiem ułożony.

— No! to dobrze. Z tem  będę miała spo
kój, będę mogła myślić swobodnie o rzeczypo- 
spolitej, która jest widocznie; bardzo bliską i o 
dobrych czasach, które wrófcą wraz z rzeczą- 
pospolitą. i

— Ale muszę was prosić o nową przysługo. 
Stary Morian już nie może mtiio trzym ać n sie- 
biebie. Potrzębuję miejsca, teraz, zaraz, ehoćby 
dziś.

— A wiesz, że to się dobr ta trafiło, bo wiem 
o miejsca, które możebz mied zaraz dziś. Nie 
na zawsze, zapewne, bo to miejsce nie wesołe, 
a  starszego cnłowieka, ale zawsze miejsce spo
kojne i dobre, które możesz zachować, póki ci

się co lepszego n:e trafi. Nie będziesz miała 
zbyt wiele p ra c y ; będziesz się mogła oglądać po 
świście

— No m ówcie! Jakież to miejsce ? — Rze
k ła  Fany, siada;ąc koło straganu, tak, jak b y  
chciała słuchać uważnie.

— Może słyszałaś nazwitko G argasse?  — 
Spytała się stara prroknpka.

— Nie, nie słyszałam. Ale mniejsza o to. 
Więc to miejsce ma być n jakiegoś pana G ar
gasse ?

— On się nie nie nazywa pan Gargasse. On 
s ę nazywa Gargasse po prosta, albo także oby
watel Gargasse. To człowiek szczególniejszego 
rodzaju.

— Tylko czy nie jest żonatym ? Bo ja za 
nie w świecie nie chciałabym być służącą przy 
jakiem ś stadle. Nie zniosłabym jejmościnych 
grymasów.

— On nie jest żonatym i nigdy żonatym nie 
będzie. To człowiek szczególniejszego rodzaju o 
którym eoś wiem. B ył synem jedynakiem bo
gatego fabrykanta, po którym  dzieckiem jeszcze 
odziedziczył znaczny bardzo majątek. Powiadają, 
że kilka miljonów. Skończywszy szkoły, ncznł 
gwałtowne powołanie do stanu duchownego. M a
tka jego, choć poDOżna katoliczka, sprżeciwiała 
się temu zrazu, układając sobie dla syna świe
tne małżeństwo; ale zgodziła się wreszeie i G ar
gasse wstąpił do semin&rjam w Rouen. Powia
dają, że był uczeńszym i pobożniejszym od wszy
stkich, Biskup mówił, że to będzie święty i pod
pora wielka dla francuskiego kościoła, a kiedy 
Gargasse powiedział, łe  chce jechać na misjona
rza do Chin, aż się rozpłakał i tłómaczył jemu 
dłngo, że człowiek tak wielkich zdolności powi
nien zostać we Francji, że tn ma mnóstwo dr* 
roboty między biednym Indem, który jnż nie 
chce słuchać księły, tak  jak  za dawnych cza
sów, kiedy Bnrboni siedzkli w Wersaln, kiedy 
szlachta żądała pańszczyzny, a księża pobnrali 
dziesięciny. I  przekonał Gargaa ie’a, że trzeba 
zostąć we F rancji; ale Gargasse, który nie był

ani głnpcem, ani kom edjantem , przekonał s*ę 
sam wkrótce potem, fee nie ma nic wspólnego 
z proboszczami; nie pruyjął święceń, opuścił se- 
minarjnm, osiadł w P ary ża , na przedmieściu św. 
Antoniego i przebrał się za robotnika. Nie tylko 
przebrał się za robotnika, ale żyie jak robotnik i 
chodzi z innymi na robotę. M ieszka tylko meeo le 
piej, w dużym pokoju, w którym  jest mnóstwo ksią
żek i gdzie się schodka n® radę przewódcy tej 
rewolucji, która ma jutro być i która Indowi Ja  
wygodę a przysmoli sk rzy d ła  .mieszczaństwa. Ma
jątek  ma wielki, coraz większy, bo zarobił na 
giełdzie v telkie sam y; &io m ajątku tego nic po 
nim nie znaó. Sam sobie na nic nie pozwoli, 
Je  źle, ŚDi na siennika, nigdy nawet nie pobn- 
la. Czasem pomoże wdowiie, albo starcowi cho
remu, ale zwykle odsyła ich do szpitali ntrzymy 
wanych przez panny miłosierdzia bo wszystkie 
swoje dochody poświęca na organizację przyszłej 
rewolucji. D łngc obchodził się bez służącej, ale 
od dwóch lat przyjął do siebie jakiegoś starego, 
sparaliżowanego, zbankrntow anego m argrabiego 
Wolał przyjąć kogoś innego, ale nie ma co się 
przypatrywać zanadto] uw ażnie tema, co rob* 
człowiek, który się poświęcił ca ły  d la  sprawy 
lndn. Od tego czasu płacił penrję starej aas.adce, 
która margrabiego obsługiwała. S tara eąsiadka 
umarła wczoraj nagle i G argasse zdecydował się 
przyjąć słnżi-cą. Idź do niego a dostaniesz lekką 
służbę. K ilka razy na dzień, rtakarm isz i obej
dziesz starego margrabiego, a zresztą  będziesz 
wolną jak  ptak. Koło Garga: »se’a nic nie bę
dziesz robiła. On sam wszy. itko obrobi koło 
siebie.

F any ns^nebała chętnie racly m atki Haelm. 
Tego jeszcze wieczora stanęła do służby- n G ar
gasse^, który najął dla,niej osołiny pokoik, na tym 
samym kurytarzn, do którfigo jego .zba przy ty
kała. T n poprzenosiła swoje m anatki i zaczęła 
opatrywać margrabiego de Vi’defranche, który jej 
się w ydał prawie niemym, za ledwo żywym.

(C iąg d olszy nastąpi )
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skiej i niezrozumiałym dla mnie sposobem spo
tykają odpowiedź: „nie uznajemy waszych mo
tywów, lecz dajemy wam to, co żądacie". Także 
i ladzie nowej ery, tak  zwani narodowcy, czy 
ugodowcy, niczem zgoła nie objawili, że pragną 
zejść ze stanowi .ka negującego unję, a ci, co 
skorzy, podchwycili ich dłoń, niby do zgody wy
ciągniętą, nie spostrzegli chyba, że dłoń wycią
gniętą była nie do nas, lecz. do rządu, który 
według ich żądania, m iałby nam  tę zgodę za- 
oktrojować. Ża zgodziliby się oni tylko na 
taką, ktróraby była rozbiciem naszego ■ społe
czeństwa, o tom i wątpić nie można. Dokąd 
więc z chaosu i zamętu spraw i stronnictw ru- 
sk ch o tendencjach, bądź wręcz nam wrogich, 
bądź utopij ycb, nie wyłoni się stronnictwo 
szczersze i uczciwie przy unji stojące, dopóty zda
niem mem należy nam w sprawach ruskich wię
kszą, niż dotąd, zachować rezerwę i raczej bro
nić nasz lud i społeczeństwo przed robotą tych 
penów, niż robić im nieoględne ustępstwa.

Jsdnem  z bardzo ważnych zagadnień adm i
nistracyjnych, z któ em nazbyt długo już się 
zwleka, jest od dawna przygotowane dzieło re 
formy urządzeń gminnych. Szablonowo i na za 
sadach doktrynerskiego liberalizmu przykrojone 
ram y do ustawy gminnej, wydały ten dla nasze
go kraju  kardynalny błąd, ze nadały naszym 
Hbcgim w materjalne i intelektualne zasoby gm i
nom wiejskim zbyt obszerny zakres samorządu, 
a zarazem obarczy ły je  obowiązkami, którym 
one podołać nie są w stanie. W ynikło stąd, że 
cały szereg obowiązków, nałożonych na gminy, 
zwłaszcza dotyczących sprawowania policji, po
został na papierze, bo gminy ich nie spełniają, 
a interesa publiczne z tern związane leżą odło- 
giem, konieczne zaś urzędowe funkcje dostały 
się w ręce indywiduów bardzo niskiej inteligen
cji, a częstokroć i równie niskiej moralności. 
Niezależnie od licznych koniecznych napraw, 
jak ie  nowelami starał się Sejm wprowadzić do 
tak  wadliwej ustawy, — od dawna w sprawie ra 
dykalniejszej reformy ścierały się dwa kierunki, 
jeden, który pragnie miarę obowiązków gminy 
takiej, jaką ona faktycznie istnieje i \!storycznie 
się utworzyła, przystosować do jej sił, przeka
zując spełnianie zadań, do których ona nie doro 
sła, innym organom; drugi zsś pragnie przetwo
rzyć i wzmocnić gminę w taki sposób, by ta 
cbowiązkom, w ustawie określonym, podołała, a 
więc stworzyć gminę zbiorową w gminę zaś ta
ką  miałby być wcielonym i obszar dworski, a 
więc przetworzonym radykalnie dotychczasowy 
ustrój najniższych jednostek adm inistracyjnych."

Teofil i-enartOAiV/Ł.
Wobec jednomyślnej uohwały lw. rady m., za

padłej na onegdajszem posiedzeniu, że mianowicie 
zwłoki śp. Lenartowicza przewiezione zostaną ko
sztem miasta Lwowa i pogrzebane na cmentarzu Ły
czakowskim, wyrażamy przekonanie, iż składki do
tychczasowe, które wpłynęły na rzecz przewiezienia 
ciała poety do kraju, należy dziś przeznaczyć na bu- 
dowę pomnika dla nieodżałowanego wieszcza. Przy 
puszczamy, iż w tym względzie zgodzą się z nami 
wszyscy ofiarodawcy dotychczasowi i że dalsze składki 
popłyną zewsząd z równą hojnością. L w ó w  przy
wiezie drogie zwłoki z Florencji i z godnością cdda 
im posługę ostatnią — rzeczą teraz będzie c a ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  na mogile serdecznego lirnika 
wznieść pomnik, odpowiadający wspaniałością zewnę
trzną uczuciom, jakie Polska żywiła i po wisk wie 
kó w -żywic będzie dla jednego z najukocnańszych swych 
synów...

0 rzeczonej uchwale reprezentacji m. Lwowa 
mcźemy krótko i węzłowato dziś powiedzieć, że ona 
d o b r z e  spełniła obuwiązek, ciążący na stolicy 
kraju wobec Polski, wcbeo Enropy całej. Nie wiele 
chyba nebwał zapisały do tej pory roczniki Lwowa, 
wyrażających rćwnie dobitnie gorące pragnienie wszy
stkich mieszkańców naszego miasta, jak ta w łiśnie, 
która wyrwała z pod serca w każdej polskiej piersi 
życzenie głębokie tego rodzaju decyzji. Poczucie obo- 
w:ązków wobec Ojczyzny, którego Jowody liczne 
składa Lwów ponownie od lat dziesiątków, oby słu 
żyło potomnym pokoleniom za gwiazdę pizewoinią!

*
0 L e n a t o w i c z u  opowiada ir. Zoll: „W pa

ździerniku 1875 r. bawił śp. Teofil Lenartowicz w 
Krakowie. Objąłem wówczas rektorat Uniwersytetu 
-Jagiellońskiego i poszedłem z nim na jeden z wie- 
czorkó w Czytelni akademickiej. Sp. Lenartowicz za
brał tam głos i przemawiając w gorących słowach, 
pełnych patrjotyzmn, tudzież serdecznej dla młodzieży 
życzliwości, zachęcał ją do rzetelnej pracy, wskazu
jąc przytem na ważne znaczenie węzła, który mło- 

■“ż z profesoiami, jako jej przewodnikami, zawsze 
'zyć powinien Przemówienie to wielki wtedy na 

młodzież wywarło wpływ i niemało przyezyniło się 
do serdecznego stosunku, jaki pomiędzy nią i maą 

istniał w ciągu dwuletniego mego lektoratu.
Śp. Lenartowicz bardzo się także zainteresował 

rntejszem Towarzystwem ak-demickiem wzajemnej

pomocy i poznawszy szlachetny jego cel, czynił za 
biegi u ziomków za granicą, aby Towarzystwa temu 
przyszli w pomoc. Sam przysłał na moje ręce ze 
brane przez siebie 300 lirów, a skutkiem jego po
średnictwa jedna osoba nadesłała Towarzystwa 200 
zł., draga zaś na moje ręce 15 zł. Tak więc zabie
gom śp. Lenartowicza, Towarzystwo powyższe w r. 
1875/6 zawdzięczało pomnożenie swych dochodów o 
kwotę przeszło 400 zł.

Poczuwam się do obowiązku podać te drobne 
szczegóły z życia śp. Lenartowicza do wiadomości, 
świadczą bowiem wymownie u szlachetnośoi zmarłego."

*
Poniżej przytaczamy ustępy z listu T Lenar

towicza do p. Jana Czerszyka, em. inspektora kolei, 
żołnierza z r. 1831, pisma datowanego z Florencji 
d. 27. grudnia 1892. Czytamy tam :

„Rozbeczałem się, ot ci powiem, a podzięko
wawszy Bogu, pomyślałem: Już też mnie ohyba na 
mogiłki poniosą, jeżeli się tego reku przez Węgry 
do Lwowa nie przebiorę, skąd wszystko, co najdroższe 
sercu, mnie dochodzi. Pojadę i powiozę ładunek lu- 
dowyoh pieśui i rozmaitych rozmaitości, które ofia
ruje „Grwieździe" na pamiątkę, że był dudarz był, 
m iał dudy m ia ł, a Gwieździe wiernie służył

Hej! Boże kochany — ja t to te lata przele
ciały i jak to ta zima wieku nadeszła — brzydka, 
zgniła zima — duch poprawdzie nie stracił, prędzej 
zyskał, ale oczy, ale cała machina biedne; rozłazi 
s'ę chruścianka, stara szatra cygańska i lada dzrtń 
przyjdzie wyfrunąć, aby tylko bez długich boleści.

W koło mnie, nademną wszędzie pogrzeby; 
umiera Werecha, obywatel z Wołynia, dziwak stary, 
ale któiy miał jakieś uczucie dla mnie i odwidzał 
czasem. Na góize o piętro wyżej nmarł tej nocy 
urzędnik z kolei. Pnkają — otwieram — kto ?

Stolarz przychodzi brać miaię na trumnę. Et! 
smutno rok się kończy i gdyby nie wasze słówko i 
tej poczciwej „Gwiazdy", ciemno byłoby w duszy — 
oj ciemno!"

Jest to odpowiedź na gratulacji-, pi zesłane mu 
ze Lwowa. W końcowym ustępie uderza smętny na
strój — jakby przeczucie śmierci...

k r o n i k a T
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  11. lutego.
Teatr: „Marta", opera w 5 aktach Flottova. 

Początek ■ godz. 7. wieczorem.
W „uwitździe" wieczorek maskowy.
W kasynie miejskiem wieczorek z tańcami.
W Czytelni dla kobiet odczyt dr. Stelli Sawi

ckiego: „Droga na Sybir."
N i e d z i e l a  12. lutego.
Teatr: O godz. 3 ‘/g popoł. „Noc w Wenecji", 

ope etk i w 3 aktach Jana Straussa; wieczór o godz 
7. „Wejśoie w świat", komedia w 3 aktach Przy
bylskiego.

O godz. 5. popoł posiedzenie sekcji literaukiej 
wystawy krajowej w gmachu sejmowym

Z życia towarzyskiego. Dziś w sobo ę o god,. 
11. przed południem, odbędzie się w kościele OO. 
Bernardynów ślub panny Bronisławy R o g o s z ,  z p. 
Wiktorem K u c z y ń s k i  m, urzędnikiem pocztowym.

Dnia 2. lutego pobłogosławiony został w Wy- 
iniey związek małżeński między panną Marją P a 
r ą c z ó  w n ą  i p. Jakóbem J a k o b o w i c z e m .

NekrolOflja. Pompiliusz P i p  o s z  wydawca i 
kierujący redaktor rumuńskiej Gazeta Bucovinei, 
wychodzącej w Czerniowcaoh, zakończył życie w nocy 
z 6. bm., po kilkunastodriowej słaboSci na zapalenie 
płac. — Książę O g i ń s k i  z Jabłonowa w Prusach 
kiólewskich, zmarł za granicą.

Kalendarz. Sobota (11.): Lucjusza B. Wscbó-i 
słońca o godzinie 7. minut 22, zachód o godzinie 5. 
minut 10. t

Pogrzeb ś. p. księeia Leona Sapiehy odbędzie 
się dziś w Bilczn.

Stypendjum. Pan namiestnik nadał opróżnione 
stypendjum z fundacji barona Franciszka Hauer, o 
rooznyeh 100 zł. Kazimierzowi Szóstkiewiczowi, s łu 
chaczowi III. roku prawa w uniwersytecie we Lwo
wie, synowi niezamożnego urzędnika obarczonego li
czną rodziną.

Staraniem młodzieży uniwersyteckiej i poi. 
technicznej odbyło się wczoraj o godz. 10 rano 
w kościele katedralnym nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy wieszcza-tułacza śp. Teofila Lenartowicza Mtzę 
żałobną, podczas której chór „Echa" wykonał pieśni 
żałobne, odprawił ks. Rolny. Kościół przepełniony 
był publicznością, a przeważnie młodzieżą.

Przywilej. Ministerstwo handlu i król. węgier- 
bkie ministerstwo handlu udzieliły dr. Antoniemu Pie- 
trzyckiemu w Biodach wyłącznego przywileju z pra
wem pierwszeństwa od 16. lipca 1890 ua przyrząd 
do oznaczenia stopni wilgoci.

Na posiedzeniu zarządj krajowego towarzystwa 
kupców i przemys{cw jów we Lwowie, odbytem we 
czwartek dnia 9. b. m. uchwalono:

I. Złożyć na rzecz W y s t a w y  k r a j o w e j  r. 
1894 p e ł n y  u d z i a ł  w k w o c i e  250 zł.

II. D a l s z e  w y k o n a n i e  u c h w a ł  HI. z j a 
zdu  kupców i przemysłowców poruczyć komisji zło
żonej z pp. J. IhncAowicza, K. Tuszyńskiego i W. 
Włodziinirskisgo.

IH. Sprawą podniesienia wydawnictwa Gazety 
hadlowo przemysłowej złożyć w ręce wnioskodawcy 
p. K. Tuszyńskiego, tudzież p. A. Śoleokiego.

IV. Wa l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s t w a  
zwoł j ać  na  d z i e ń  18. k w i e t n i a  b. r.

Podniesiono tam także sprawę urządzenia na 
placu wystawy krajowej roku 1894 tak zwanej re
prezentacji towarzystwa krajowego kupców i przemy
słowców dla zastępywania wystawców zamiejscowych 
i przyjęto do zadawalniającej wiadomości sprawozdanie 
prezesa, że do K o t a  p o l s k i e g o  wystosowaną zo
stała ze strony towarzystwa petycja w sprawie 
s z k ó ł  h a n d l o w y c h .

Powódź Skutkiem odwilży i pęknięcia zatorów 
lodowych, wystąpił Dunaj z brzegów i zalał wiele 
miejscowości w dolnej Austrii. — Ludność ich mu
siała opuścić swe domy.

Miasto Poechlarn jest bardzo zagrożone. Kra 
zbliża się do Wiednia, skutkiem czego przedsięwzięto 
wszelkie możliwe środki zaradcze, aby zapobiedz 
powodzi.

Dar. Cesa-z udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gminie Witwica, w powiecie dolińskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe
ratura w tym czacie była 4 -  0 2 °0 ., najwyższa 
- f  2 2°C., najniższa — 1‘4°C.

Na dziś zapowiada stacja sposLzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zachodni, co do siły mierny (4);  średnia tempe
ratura doby pozostanie około — 0°C, niebo bęlzie 
przeważnie zachmurzone, a wagiędua wilgotność po
wietrza około 85 proc.; opad śnieg nieznaczny.

W sprawie Towarzystwa oficjalistów pry
watnych. Wydział oentrainy Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych, podaje do wiadomo
ści w myśl § 18. statntn, ź.e tegoroczne posiedzenia 
rady nadzorczej rozpoczną się dnia 9. marca we Lwo
wie, w sali ratuszowej stołecznego miasta Lwowa. 
Przy tej sposobności pizypomina wydział centralny, 
ie  równocześnie odbędzie się Zjazd jubileuszowy
z- okazji 25 letniego istnienia towarzystwa, w którym 
może wziąć udział każdy członek, jeżeli na koszta 
zjazdu nadeszle wkładkę 3 zł. najdalej do 20. lu
tego.

Niechęć naczelnych sfer wojsKOwych do roz
działu liwerunków dla armji pomiędzy d r o b n y c h  
przemysłowców, znana już do sy.ta, znalazła obeooie 
nowy ł  dobitny wyraz w artykule wiedeńskiej M ili- 
tdr-Zeit-Sng z 8 bm. Jck wiadomo — poseł Senle- 
singer w mowie swoj w izbie, wygłoszonej 30. zm., 
postawił zasadę, ie administracja armji jest obo
w i ą z a n a  współdziałać dla ratowania drobnego 
przemysłu t  ten sposób, iżby w tegoż ręce liwe- 
runki dla armji oddawała. Owoż, słuszne to żądanie, 
będące jeno odbiciem ogólnych w całem państwie 
postulatów, spotkało się dziś z namiętną polemiką w 
rzeezonem piśmie wojskowem. Z pomocą dat, ad hoc 
wybranych, usiłuje ono dowieść, że w razie spełnie
nia życzeń p, Sohlesingera, arroja aastre-węgierska 
znalazłaby się kiedyś bez ubrania i rynsztunku. 
Walka cyframi ma tę właśńwość „kauczukową", że 
ten sam materiał dowodowy może być tak dobrze 
pro, jak contru użyty. Ale, pomijając nawet ten 
szczegół, przypominamy Gazecie wojskowej, że ad
ministracja wojenna bynajmniej nie ucierpiała skut
kiem tego, ale owszem zyskała — iż np. d r o b r  ą 
część obuwia powierzono do roboty s z e w c o m  g a 
l i c y j s k i m  i że co się stało z butami,, o samo 
moźnaby bez obawy spróbować z umundurowaniem, 
rekwizytami służby pniowej itd. Bieda tylko w tern, 
iż w takim razie wielcy przemysłowej n i e m i e c c y  
uroniliby pewną część stałych zysków swoich z bu
dżetu wojennego na rzecz drobnego przemysłu w pro
wincjach n i e - n i e m i e c k i c h ,  a to pono najwięoej 
dotykałoby... patrjotyzm ich opiekunów wiedeńskich.

Niebezpieczeństwo powodzi. Z nad Sann do
noszą, że śnieg leży tak wysoką warstwą, iż przy 
znacznej grubości lodu można się obawiać zatorów, 
których następslwem będzie wylew. Grubość lodu do 
chodzi do metra, a stan wody jest niski, więc po
wstanie zatorów jest prawie nieuniknione. Trzeba o 
tern za wczasu pomyśleć i zapobiedz klęsce. Inżynie- 
rja wodna w Królestwie Polskicm wraz z komitetami 
kminnemi już zarządziła środki ostrożności. Za po
mocą knl różnokolorowych, a w nocy latarń, umie
szczonych co kilkaset metrów na wysokich słupach, 
mieszkańcy Powiśla będą zawiadamiani o stanie 
rzeki.

G ły woda pod Zawichostem podniesie się do 60 
stóp nad stan najniższy, natenczas wywieszana będzie 
na maszcie jedna kula czarna w dzień, lub jedna la 
tarnia czerwona w nocy. Gdy stan wody pod Zawi
chostem dojdzie do 126 stóp, wówczas dwie kule, 
lub dwie latarnie; jeżeli zaś wysokość wody dojdzie
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Z O R A  Z B R O D N I A R Z A .
P O W I E Ś Ć  Z  A N G I E L S K I E G O .

E IC5F.Z

J -  C K

(Ciąg daliry).
Pani Clyde podała jej lusterko, a Irena adzi- 

wiła się nie mało, ujrzawszy w niem twarz swoją
— biała, jak śnieg, % wielkiemi, smutno-pa :rzą 
cemi przed siebie ciemnemi oczami, otoczoną 
zwojami ciemnych włosów, które twarz ji j  robiły 
dziecięco piękną.

Irena machinalnie chwyciła się za głowę.
— Obcięto pani twoje piękne długie włosy

— powiedziała pani 01yd“ — ale wyglądasz 
teraz tysiąc razy ładniej, niż przedtem — zu
pełnie, jak  pensjonarka.

W  tej chwili doleciał uszu Ireny szczery, 
srebrny śmiech dziecięcy. D rgnęła i wydała 
lekki ek rzyk

— Spodziewam aię, że moja m ała córeczka 
nie przeszkodzi pani — rzekła pani Clyde — a 
może kazać jej, a lty  się bawiła na drugiej 
stronie ?..

— O nie, zupełnie nie! — zawołcła Irena — 
przeciwnie, z wielką przyjem nością słucham dzie
cięcego gło^u. Będę bardzo  rada, jeżeli się będę 
mogła przypatrzeć jej zabawie. Proszę, zawołaj 
pani małą, pragnęłabym  ją  uścisnąć. Czy pozwo
lisz pani?..

Pani Clyde zaw ołała córkę, a po chwili 
małe, zgrabno dziewc: tątko, liczące cztery do 
pięciu lat, weszło trwożliwie do pokoju. Był to

tylko prosty p .zypadek. że D o r a  była w równym 
wieku z Reginką i miała takie same jasne wło
ski, zarumienione policzki i wielkie ciemne 
oczy.

— Idź do tej pani, Doro — powiedziała 
pani Clyde, a dzieoko zbliżyło się nieśmiało do 
Ireny. Drżącemi rękam i podjęła ją Irena na 
kolana zaczęła ją  jak  najserdeczniej całować 
Cała dusza Ireny malowała się w jej oczach, 
gdy rozmawiała i. matą.

— Czy pani lubisz małe dzieci? — zapy
tała pani Clyde.

— O. i bardzo kocham te maleństwa — 
w yjąkała Irena, spoglądając na Dorę. Pomyślała 
o swojej córeczce, której juń nigdy w życia nie 
miała zobaczyć, a uiyśl ta^ by ła  tak  bolesną, że 
blada, jak  ściana osunęła siw r  i fotel.

Pani Clyde odebrała dziecko z rąk Ireny, 
przerażona tą nagłą zmianą.

W tej chwili na schodach dały się słyszeć 
szybkie kroki, po których dzierżawczyni poznała 
doktora.

Irena m iała twarz zwróconą do okna i du
mała o przeszłość' nie wiedząc zupełnie, że 
ktoś wszedł do pokcju i tuż przy niej stanął. 
Nagle poczuła na ramienia lekkie dotknięcie 
obcej dłoni i usłyszała głos, szepcący cicho:

— Iren o !..
Z okrzykiem zadziwienia odwróciła się.
— Doktor Boss — zawołs.ła.
— Ireno — powiedział — niebu niech będą 

dzięki, że panią znalazłem nareszcie.
— Czyś pan mnie szukał?  — zapytała ztnię- 

szana, a jakaś nadzieja owładnęła jej sercem, 
że może F ryderyk  go w ysłał i pizynosi jaj ja 
kąś wiadomość od niego .Niestety, nadzieja ta 
trw ała bardzo krótko, Ross ja odjął.

— Przeszukałem cały Londyn za panią, 
Ireno — mówił — i zrozpaczony postanowiłem

mc innego

jnż dalszych poszukiwań zaniechać. Pani... Ireno, 
powinnaś mi była powiedzieć, dokąd się udajesz.

— A cóż to pana mogło obchodzić ? — za
pytała ze zdziwieniem.

— Obchodziło mnie to tak, 
na świecie, Ireno.

Powstała i wyprostowała się dumnie.
— Prosiłabym pana, nie nazywać mnie dalej 

„Ireną" — rzekła z godnością. — Przypomnij 
pan sobie, że jestem p a n i ą  E s m o n d ,  doktorze 
Ross !

— W ybacz mi pani, ale na to się nie godzę 
— odrzekł, a bezczelny, okrutny uśmiech zaigrał 
na jego ustach.

Cios był silny i odebrał na chwilę Irerie  
przytomność. B iedaczka z a p o m n i a ł a . . .

— To okratnie z pańskiej s tro ry  przypo
minać mi o tem — rzekła wreszcie, hamując 
łzy gwałtem cisnące się jej do oczu.

— W ybacz mi pani, ale zmusiłaś mnie do
tego.

- -  Zechcesz mi pan nareszcie powiedzieć, 
dlaczego mnie szukałeś? — zapytała

— Odpowiedź bardzo prosta. Nie chciałem 
pan< tracić z oczu — odpowiedział, rumieniąc 
się. -  Najczystszy to przypadek, że panią ana- 
lazłem i dowiedziałem się, że od trzech tygodni 
leżysz tutaj chora. Nje wiesz pani więc, co się 
w Londynie siało po twojej ucieozce.

— Nie wiem — szepnęła
W yciągnął z kiesjzeni londy ński dziennik i 

wskazał na zakreślony niebieskim ołówkiem 
artykuł. J

— Przeczytaj to pjani — powiedział, a w jego 
oczach zabłysło coś jt s h y  radość z cudzego nie
szczęścia. Brzydkim t y ł  w tej chwili.

Irena prędko p is 'b iegła oczami artyku ł i 
zimny pot wystąpił jej na czoło, a małe piąstki

do 16‘8 stóp, wówczas wywieszone będą trzy kule, 
lub trzy latarnie.

Pękanie lodów będzie także sygnalizowane trzema 
kulami, lub trzema latarniami.

Sprawa pomnika dla Artura Grottgera Pre 
zydjum namiestnictwa udzieliło komitetowi, zawią 
zanemr celem postawienia pomnika wielkiemu arty 
śoie£ Arturowi Grottgerowi w Krakowie, pozwolenia 
na zbieranie składek na oel powyższy w całym 
kraju, na razie do końca roku 1893, pod warun
kiem, że osoby zajraująoe się zbieraniem, będą zao
patrzone w odpowiednie, na iob imiona i nazwiska 
opiewające certyfikaty przez komitet wystawione i 
prez dyrektora policji w Krakowie potwierdzone, 
niemniej, że wynik składek będzie ogłoszony kwar
talnie w . łduym z dzienników we Lwowie lub Kra 
Kowie wychodzących.

Kobieta członkiem wydziału sokolego. Dowia
dujemy się z dzienników — pisze Przewodnik g i
mnastyczny — że niedalekie walne zgromadzenie 

j „Sokoła" w Stryju ma zamiar wybrać do wydziału 
/ jednę z pań, należących tego Towarzystwa, wy- 
I chodząc z założenia, że skoro ta pani ma ochotę pra- 
j cować dla „Sokoła" i 'złożyła już wiele dowodów 

staranności o jego dobro, nie należy jej odmawiać 
tego odszczególnienia. Zaznaczamy, że zasadniczo nie 
stoi temu wyborowi nic na przeszkodzie bo kt i może 
być członkiem „Sokoła", ten nu prawo .— jeżeli ze 
statutu., lab z natury rzeczy nie wypływa co innego 
— być wybranym do jego zarządu; zaznaczamy je
dnak i to, że odszczególnienie, mieszczące się w ta
kim wyborze, nakłada obowiązki ciężkie i żmudne, 
których spełnianie różni się znacznie od chwalebnych, 
a kobietom właściwych objawów staranności o dobro 
„Sokoła" i że Towarzystwa sokole już w samem 
swem założeniu są -  ż- się tak wyrazimy — płci 
męskiej i wymacają twardej, konsekwentnej, męskiej 
dłoni w uchwałach i w wykonaniu. Czy pani wy
działowa zechce to zroznmieć i tego przestrzegać, 
pozwalamy sobie, mimo głębokiej czci dla kobiet, po
wątpiewać. Zresztą po a  następuje b: dziś wydziało
wa, jutro przewodnicząca, a jak będzie wyglądał taki 
„So&oł" pod spódniczko wem przewodnictwem ua uro
czystościach, w pochodach, na wycieczkach — tego 
już w interesie męskości, powagi i dostojnośoi sokol 
stwa widzieć nie pragniemy.

Kradzież. W ubiegłym mieeiąou popełniono 
w Krakowie znaczną kradzież na szkodę wiceprezy
denta Madejewskiego. Sprawców tej kradzieży, mał
żonków Gronowskioh przytrzymano w Dalabnszkach 
pod Gostyniom i sp! o wadzono do Krakowa. Znaleziono 
przy nich pewną część skradzionych pieniędzy. Oboje 
przyznali się do winy i zezu* li, że papiery warto 
śoiowe, skradzione z kasy wertheimowskiej, spalili, a 
gotówką się podzielili.

28 abonentów telefcru w Czerniowcach zrze
kło się telefonów z chwilą objęcia sieci w zarząd 
skarbowy. Ponieważ ogólna liczba stacyj telefoni
cznych w tem mieście nie przekraczała 100 przeto
i dla pozostałych abonentów telefon obeoniemałą po
siada wartość, albowiem — nie mają z kim rozma
wiać. Przyczyną zrzeczenia się jest wygórowana cena 
abonamentu.

Towarzystwo techniczne ukonstytuowało się 
w Czerniowcach. Zarząd stanowią: prezes: st radca 
lasowy p. Krutter, wiceprezes: inspektor miejscowego 
budownictwa p. Rapf, sekretarz: st. inżynier p. Kra
sa, skarbnik: prof. szkoły przemysłowej p. Kolben- 
hayer, oraz wydziałowi: inżynierowie Łęczyński i
Beill, arohitskt Gregor, inspektor Heinrich i budo 
wniczy Salter.

Tyle głośny eszust panamski, Comelius 
H e r t z ,  już poprzednio wykreślony z listy kawale 
rów francuskiej legji honorowej, obecni* utracił także 
bawarski order św. Michała, który otrzymał był w r. 
1884 ex re wystawy elektrycznej w Monachium 
Książę rejent kazał go z dotyczącej listy wyrzucić.

Opere z przeszkodami. Z pobytu we Wiodnm 
młodej pary rumuńskiej warto zanotować, wieczór 
w ojierze nadwornej. Zaczyna się „Lohengrin" ; do 
loży swojej przywozi cesarz młoda parę i przybywa 
arcyksiężna Stefanja. Na scenie Lohengrin ma epowia 
dać o Greln, ale milozy; Lula Beeth ni* możt mn 
odpowiadać, chóry osłupiały, lohengrin (Wiilkelmann) 
zbliża się do suflera, lubi jakieś znaki, coś szepce; 
pnbliczność spogląda po sobie, aż kapelmistrz, Ri 
cnbr, przechyla się i podaje cały plik nut Snlzerowi. 
wiolonczeliście, który zamiast „Loliengiina", jego 
partję zaczął odgrywać. Przedstawienie idzie dalej; 
zrtwu Lohengrin ma rozczulać się z łabędziem, ale 
milczy; orkiestra gra, Lola Beetli (Elsaj. odzywa się, 
publiczność coraz więcej zdumiona. Przedstawienie 
idzie dalej. „Lohengrin" tylke mimikuje. Dopiero pc 
spektaklu rozwiązały się języki. Otóż Winkelmanr 
dostał nagle takiej chrypki, że nietylko śpiewać, ale 
muwić nie mógł i wszyscy potracili głowy. Boć na
leżało przerwać przedstawienie i zastąpić go kim in
nym. Obeonośe wysokich gości odebrała jednak 
dyrekcji przytomność

Na bankiecie na cześć Ilohenwartha siedstał 
jubilat na honorowem miejscu; obok niego po prawej 
ręce hr. TaaiK a po lewej ręce minister Falkenhayn. 
Imieniem klubu przemawiał Morsey, który oświadczył,
ii konserwatystom nie mogą przeciwnicy przebaczyć,

iż on!, pomn, zawsze przeszłości, chcą stawiać na 
przyszłość coś trwałego, cheą budo.wać dla stule_i.

Hohenwartb odpowiadając, podniósł znaczenie 
obecne klubu konserwatywnego, który z małyoh po- 
ozątków wyszedłszy, musiał walczyć przeciwko najroz
maitszym nieprzyjaciołom. Wszystkie usiłowania 
zmniejszenia znaczenia tego klubu pozostały bezsku 
teozne. Partja konserwatywna nie jest jednak jeszcze 
u celu. Musi ona jeszcze długą i ciężką przebyć 

j drogę. Właśnie jednak pamięć o przeszłości daje 
■ nadzieję, a nawet pewność, że stojąc wiern'e przy sta

rym sztandarze, zwyciężymy wszystkie przeszkody. 
Obecność tu prezydenta ministrów i dwóch ministrów 
jest nietylko dowodem osobistej przyjaźni, ale także do
wodem życzliwości dlr aaszej partji.

Taaffe odpowiedział: Oddajecie cześć waszemu 
przewódcy. Dobrze postępujecie, czyniąc to. Nie mogę 
się zapuszczać w polityczną część mów, ale chcę od
dać cześć Hobenwartowi, jako człowiekowf i pizyja- 
jacielowi. Hohenwart służył podemną, nademnn i 
obok mnie, a zawsze znalazłem w nim szczerego 
przyjaobla. Oby mu było danem długie lata obcho
dzić jeszcze irodziny! (Długie oklaski.)

Bankiet miał nadzwyozaj podniosły nastrój.
Yaterland  zaznacza, iż bankiet jest nowym do

wodem, że wszyscy członkowie klubu idą, jak dotych
czas, zgodnie z? Hohenwartem.

Nowa gwiazda pojawiła się na horyzoncie mu
zycznym. Z Wiednia donoszą, że w tych dniach 
wystąpił tam Cezar Thompson, anglo amerykański 
skizypeŁ, który swą grą wywołał ogromną sensację. 
Trzykrotne odkładanie koncertu, na domiar opóźnienie 
nieznanego dotychczas artysty, który zaledwie o go
dzinie 8. minut 15 (niebywały w Wiednin fakt) za
miast o godzinie 7 minut 30, uu&zał się na estra
dzie sali Boerendorffera, źle usposobiło dlań słuchaczy, 
przynajmniej chęć odwetu wyraźnie się bardzo obja
wiała. „Wszelkie «  zamiary zemsty — jak nisze 
Hanslick — pierzchły jednak za pierwszem pocią- 
gnięoiem smyczka. Po odegraniu pierwszej i drugiej 
części konoertu Wieniawskiego, rozległy się szalone 
oklaski, zaś po „finale a la Zingara", nastąpiła taka 
szalona owacja, iż mogło się zdawać, że sala me
wytrzyma. Ale bo też Cezar Thompson gra, jak: ża
den inny, me wyjąwszy Sarasatego. Z idealnym 
tonem Uczy tecnnikę niebywałą, meprawdupodobną, 
graniczącą z czarami — istnie niepojętą". ty sh 
samych mniej więcej słowach wyraża się o niezna
nym dotyobczaa artyście cała krytyka wiedeńska.

Wydział „Echa" zawiadamia wszystkich intere
sowanych, że próby obowiązkowe odbywać się będą 
odtąd trzy raz;, tygodniowo, a mianowicie w« wtorki 
i piątki o godzinie 8 wieczór, a w każdą niedzielę o 
godzinie 4. po południu.

TL “ s p ro w a d z e n ie  z w ło k  a. p. T e o f i l a  
1 lO n a rte w i z i  złożyli współpracownicy apteki pod 
„Gwiazdą" Piotra MikoJascha poniżej wymienioną kwotę : 
Właaysław Gruszyński, Marcin ctj zeoki, Władys'<.W Gra
bowski, Emil Jezi .rski, Ludwik Bugno, Józef Kra 's 
Juliusz Fiałkowski, January, Kurezabiński, Leopold & berff, 
Ignacy Bojaruk; Jan Falęoki Razem 12 zł. — Wraz z wyka- 
zaneini poprzednio 37 zł.

S ą  o b i a d y  d l a  g ł o d n y c h  d z i e c i  żeńskiej 
szkoły im. św. Antoniego w grudniu 1892 i w styczniu 
1893 złożyły dary następujące panie :

Gol szewska buraki, l 1/, litra groohu i 9 litr. kartofli 
Sauozaiowa 4 litry mąki kukurudzianej. Kusiafcowa t i u  
40 dgr. sło ny. Fnosefowa R. 6 lit. kartofli. Łangowo 4  
bochenka ohleba, 1 litr mąsi kukurudzianej i 6 lit. ,;artcJi. 
W ojnowska 1 kgr. kiełbasy. Knosetowa E. 1 zł. Ostrowska 
3 topki soli, 4 lit. mąk, kukurudzianej i 4 lit, kartufli. 
Sohmidtowa 4 lit. kartofli’ Nowiora 4 lit kamy hreezanej. 
Pizybyłowska 2 klgr. 70 dgr słonicy. Wurwehowa bochenek 
ohleba, 1 litra krup hrecianyoh, 2 lit. grochu i 55 ct. 
Nowakowi bochenek ehleo_, Etidiowa 1 zł., garnek k&justy 
i 16 kiszek. Cisekowa t, 'lit. l « i v ,  topkę soli 1 II klgr. 
mąki. udi, rowBKa Bronisława 20 lit kartofli i 2 garki haśe
r ty . o k i b i ń s l *  Jtofci.yi a a r t o i l i .  N  J s  1 a m j w  _ a r , j £  N .

1 zł Luna 1 zł. \Y".lszyńs„a garnek kapusty. Janko
wska, właścicielka handlu wędlin baniak kapusty. Oprócz 
tego wpłyoęry od różnyen dawców inne drobniejsze Hątfrj 
w wiktuałasL i pieniądzajh.

Podpisana dyrek&t szkoły składa w imieniu głodnych 
dzień serdeczne „Bóg zapłać" za dary otrzymane, a 
zarazem poleca głodne dzieci i nadal pamięci łaskawych 
dawco;/.

Ju lia  Abgarowiczówna.
Ł a s k a w y m  o f i a r o d a w c o m ,  |t ó n ;   ̂ zyozy- 

nili się wiktuałami do obiadów udzielanych głodnym azie- 
eiom szkoły im. Zdnorowicza, składali- vt imieniu ich ser
deczne „Bóg zapłaó“.

We Lwow.e dnia 9. lutego 1893 
___________________________ -F- Krzacakowski.

s w w a t o i  z « m  i r n m r n
«1» Lw ow a.

{A. M  i ) One; da sze posiedzenie rady 
miejskiej zagaił p. prezydent Mochnacki hastę- 
pującemi słowy i

„Żałcb iy ii kirem pokryła aię ziemii. pol
ska, cała Polska, jak  dłnga i szeroka, bo gdzież 
jest na niej zakątek, do htóregoby nie doleciały 
dźwięai utni ukochanego lirnika mazowieckiego. 
Tam, daleko na południe, z dala od ukochanej 
plczybtoj ziemi, ped niebom włoskiem zam knął n t 
zawsze powieki ukochany wieszcz ludowy Teofil 
L e n  a r t o w i c z  i to w chwili, gdy aię pieścił 
myślą że z pierwszemi żórawiami odwidzi mia
sto nasze.

ORIENTAL1MA czyli PUDR w  PŁYNIE
zadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwo,.

C e n a  1  f i . .

E S E N C JA  a r o m a ty c z n a  d o  p ł u k a n i a  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwia5 
i wzmacid oą. e dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemu _ap 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia r '“

zacisnęły się kurczowo. Nie wydała z siebie 
żadnego głosu, ale zdawało jej się, że umiera.

A rtykuł był krótki i op iew ał:
„Nasi czytelnicy przypominają sobie zape

wne o ucieczce, pięknej i wykształconej młuaej 
żony pana F ryderyka Esmonda, fabrykanta kas 
ogniotrwałych przy ulicy Oksford-kiej. Ucieczka 
ta zrobiła wielkie wrażenie, a jest dotąd niczem 
niewytłómaczoną. Obecnie możemy donieść 
szym czytelnikom, i ł  miody, a szczęśliv y dotąd 
małżonek stara się o uzyskanie rozwodu i po
dobno w tym celu poczynił In* odpowiednie 
k rck ;“. - • ,

Irena nie wj mówiła ani jednego słoW»>
spoglądała na papiei tym wzrokiem, jakim  aię 
patrzą na 'udzi poBągi z kamienia.

— Oczekiwałaś pani tego niepr*wt*ŁŻ ? 
znpytał Ross.

— Niei — szepnęła ziamanym głosem,
— Pani i ja wiomy, *® krok ten był zby

tecznym, choć Esmond o tem nic nie wie —
ciągnął dalej Ross nielitościwie.

Spojrzała na niego łzawem okiem sarenki, 
która i ®raca wzrok do swojego mordercy.

— Czy wiesz pani, co myślę od chwili, 
w której to przeczytałem ? — zapytał.

Zapytanie pozostało bez odpowiedzi.
— Myślałem, że gdybyś pani zrobiła to 

samo, co Leon Forrester, byłabyś wolną — cią
gnął dalej,

Widział, że drgnęła 
wiatr północy owionął.

— A gdybyś była 
bym się powiedzieć ci, 
mówił ochrypłym głosem, porwany namiętnością, 
jak ą  pałał dla Ireny. — W yciągnąłbym  do 
pani ramiona i zaw ołał: „Bądź moja, sercem 
mego serca .; kochałem cię zawsze i ..

— Przestań 1

Im

silnie, jakby ją zimny

wolną Ireno, odważył- 
ile mi jesteś dregą —

10 jedno słowo w us.ach Ireny miało jak.a 
nieziemski dźwięk. Podczas gQy Ross mówił, 
chciał koniecznie pochwycić rękę Ireny, gpoczy 
wającą na poi-ęozy foteiu. Opierała się na niej. 
N;e zapomniał nigdy w życiu tego pięknego 
oblicza które w tej on wili oblało sie rumieńcem 
gniewu i oburzenia- Obraz, który w tej chwili 
zobaczył, utkwił na z. wa«* w j“g0 pamięoi —
wysmukła postać w saarem ubraniu, które spły
wało w i tgodnyeh fałdach, ton biały skromny 
pączek róży u szyi, to wszystko na tle białych 
.o*, k tó re  ciekawie zaglądały z ogródka do po
koju pi zez okno, przy którem stała Irena du
mnie wyprostowana.

PrÓDował przemówić, powstrzymała go je 
dnak groźnie wźniesiona biała rączka Ireny — 
milczący rozkai, aby słowa z ust nie puścił.

Pan jesteś dosyć śmiałym, aby mi uka
zywać _ ożLiwość, iż mnie poślubisz — rzekła 
po chwili.

— Jestem nim w istocie — odparł, drżąc 
z gniewa na widok wstrętu, któ-y się malował 
na jej twarzy.

— W ysłuchaj pan mojij odpowiedz —  za
wołała. — W  obliczu Boga i ludzi jestem żoną

Yyderyka Esmonda i pozostać ę nią, dopóki żyć 
b«idę. Czy pan to roznmiesz ?

— Ale jakże stoi sprawa ź Leonem F orre
ster ? — zapytał doktor Ross złośliwie.

— Jesteś pan okrutnym — rzekła z udr- 
nym spokojem. — Nie jesi czynem Lonorowym 
dla mężczyzny, jeżeli sł< ą kobietę dręczy w ten 
sposób, jak  pan to czynisz w tej cbwili Jezeh 
nie chcesz pan abym tobą gardziła be* granie, 
to opuść mnie w tej cbwili, a ja w zamian za 
to postaran się zapomnieć, iż obraziłeś mnie 
mówiąc ze mną o miłości.

  (Ciąg dal*.y nastąp )

i

eh

B A L S A M  D R  M E C C A
cnany pow.zecnnie i od «iieków wypróbowany środob do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek n% jednorazowe nży i« 4 zł.
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I WÓVv, sklepy w łaine ni. &  i jra .l 1. 3, ni. Halicka L 11. 
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DZIENNIK FULSitl z dnia 11. Lutego i8&2 r.

f
Z jegu zgonem traci Polaka jednego z nuj- 

wpazych i najdzielniejszych synów Ojczyzny, 
Prawdziwego wieszcza Indowego.

Chciejcie więc Panowie oddać hołd Jego 
(apaszowi, Jego zasłagom, Jego cnotom obywa- 
^Ukim i cześć Jego pamięci przez powstame. 
fR~dni powstali jnż przy pierwszych słowach 
Prezydenta).

Na pierwszą wiadomość o śmierci wieszcza 
Wystosowałem do znajomego mego, m ieszkają
cego we Florencji rzeźbiarza-artvsty p. Zawiej- 
kiago telegram z prośbą, aby w imienia gminy 

taia^ra Lwowa złożył wieniec na trnmnle poety, 
l a k  się też stało.

„Sokół" i „Gwiazda" starają się o przewie
zienie zwłok śpiewaka „Lirenki* do krajn. Są
dzę, że główna akcja w tej sprawie powinna 
spoczywać w ręk a  lwowskiej rady miejskiej. 
Stawiam przeto wniosek, afiy zwłoki te przewje- 
ziono na koszt p ilny do Lwowa przy wepółu 
dziale całego społeczeństwa polskiego i pocho
wane na cmentarzu Łyczakowskim, gdzie ma być 
postawiony pomnik.

Z Krakowem nie wejdziemy wcale w koli- 
zję g d y ż  w i e s z c z ,  j a k  to w y n i k i  z l i s t u ,  
p i s a n e g o  d o  p e w n e j  o s o b y  w e  L w o 
wi e ,  p r a g n ą ł  sp o c z ą j ć  ne naszyui cmentarzu 
Łyczakowskim. (Prezydent odczytał ustęp z listu, 
pisanego przez poetę d. 6. września 1892. Ustęp 
en przytoczyliśmy onegdaj w naszem piśmie). 

Nadto i w wierszaeh zamówił sobie poeta miej
sce n a  l w o w s k i m  c m e n t a r z a .  Do lista bo
wiem wystosowanego do p. Platona Kosteckiego 
z 24. grudnia 1889 r. dołączony był wiersz, dt u 
kowany potem w jednem  z pism lwowskich, któ
ry  poeta -takończył w te słowa:
„A swobodą ucieszony wszelkiej próżen troski. 
„Zamówię se domowinę *) w ziemi Łyczakowskiej-
„N u mam ja  ci na to prawa, a przecie się wpror tę 
.P rzez  tę miłość pani Matki, którą w sercu noszę.

W obec tego wyraźnego życzeń, a wieszcze- 
łołaoza, zwłoki jego powinno spocząć w naszym 
grodzie i sądzę, że u żadnego z rodaków nie 
apotLamy się z opozycję.*

Rada nagrodziła przemówienie p. prezyden
ta  gorącemi oklaskami i wniosek jego przyjęła 
l e d n o g ł o ś n i e .

Prawdziwa wdzięczność i szczere uznanie 
należy się naszej patrjotyoznej radzie miejskiej, 
iiż tak  gorąco podjęła w te, sprawie inicjatywę 
i że chce spełnić życzenie poety i domo- 
winę z drogiemi szczątkami jego złożyć na cmen
tarza łyczakowskim, obok dawnych jego drabów 
i przyjaciół.________________________

W i a d j m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbki:

Dziś w sobotę .Marta", opera w 5. aktach MottovU. 
Występ panny Julii BiondeUi i p p . : Aleksandra My- 
szugi i Johana Jer ominą; jutro w niedzielę popo
łudniu o godzinie pół dd 4 „Noc w Weneoji*, 
operetaa w 3. aktach Milloukera; wieczór o godzinie 
7 „Wejśo.e w świat", komedja w 3. aktach Zygmunta 
Przybylskiego.

Koncesjonowaną szkołę muzyczną otworzyła 
we Lwowie pani Klaudja M a r k i e w i c z o w a ,  dłu
goletnia kierowniczka jeanej z klas — i to najliczniej
szej — w szkole ś. p. Ludwika Marka. Zasługi do
tychczasowe pani Markiewiczowej w dziedzinie nauki 
gry na fortepianie są dostateczną rękojmię, iż także 
w świeżo otwartym jej zakładzie uczennice i ucznio
wie zdobywać sobie beda jak najłepszi sukcesy.

Otrzymujemy Dastępująee pismo: Szano,wna Re
dakcjo 1 Piome Satyr , wi dawane w Krakowie, ogło
siło artykuł z moim podpisem. Dowiedziałem się o 
tern od przyjaciół, gdyż Satyra  nio widuję. Z treści 
artykułu ogłoszonego dochodzę, że był oa napisany 
przed dziesięciu mniej więcej Uty i u sta ł przedruko
wany bez mego upoważnienia. Nigdy żadnych arty
kułów Satyrowi nie poByl^łem i przedruki podobne 
uważam za nadużycie. Tpofd Sisums&i.

„Borneo i Julja”.
( Występ panny Biondelli, p p . .* Myseugi, Jaro

mina i  B^rnhardta  )
Boska ta opera genjalnego mistrza z nad Se

kwany, ma od dwu lat, *. od ohwili jej wystawienia 
aa soenie naszej, wyjątkowe iście powodzenie w» 
Lwowie. Nie dlatego, rzecz prosta, że publiczność 
nasza — acz tak niesłychanie z regały wymagająca 
— zasmakowała widocznie v. tej tak wspaniale in
strumentu wanej tragedji miłości, bo ostatecznie bj łaby 
chyba... jedyną w rzędzie publiczności teatralnych 
w Europie, gdyby i na tern słońou Gounodowskiem 
z miną Zoila plam szukać chciała. Ale dlatego pono 
„Romeo i Julja" cieszy się tak fenomenalnym — po
wtarzamy — sukcesem u nas, że od premiery po
cząwszy, zawsze a zawsze prz«,dsU winne było 
to wBpaniałe dzieło muzyki scenicznej w bardzo do
brej oiisadzie partyj, zwłaszcza tytułowych. L a  com- 
p a fu  &on n’esi pas raison, powiada słusznie przy
słowie — więc zaniechamy porównań na temat da
wniejszych ansamblów w Romeu, tern więcej, gdy 
one zapewne żywo jeszcze tkwią w pamięci meloma
nów naszych, a skonstatujemy natomiast, zgodnie 
z głosem ogólnym, jaki onegdaj słyszało się zewsząd 
w sali teatralnej, że tak pysznej całości, juk ją wczo 
raj w tej operze nam sprodukowanu na deszach tea
tralnych, nie spotyka się częrto w pierwszorzędnych 
nawet tatrach. Co prawda, kto juz przed 2 laty 
słyszał u nas My s z u g ę  jako Romea, 3zedł onsgdaj 
do teatru w Diezawodnem oczekiwaniu skończonej bie
siady muzycznej. O l e p s z y m  Romeu chyba i kom
pozytor nie marzył w każdej a każdej mierze.

Lecz jeśli ktokolwiek żywił na chwilę przelotną 
pewne wątpliwości co do sympatyoznej priinadonny- 
sopranistki, panny B i o n d e l l i  — że miauowide jej 
głos słowiczy nie starczyć gotów ua tyle trudnych i 
forsownych prrypetjów w partji Julji — ten zape
wne doznał onegdaj arcymiłego zawodu. Ulubienica 
publiczności naszej dokazywała zaprawdę oudów wa
leczności i zasłużenie dzieliła się grzmiąoewj okła
dkami. któremi tę parę nieszczęsnych kochanków z 
zapałem darzono. Że w wysokim stopniu dodatnie 
wrażenie również sprawiała nader wdzięczna i nruuza 
aparyoja artystki, jako Julji Capuletti, o tern chyba 
wspominać całkiem zbyteczne. Gdyby atoli śpiewa
czka odrobinę więcej temperamentu, odrobinę — że 
się tak wyrazimy — .rodowej" dumy królewiąt 
włoBkioh wlać chciała w swoją kreację dramatyczną, 
to w samej izeozy mogłaby tę partję pos awić na 
pierwsiem miejscu swego repertoarza i zdobywać nią 
sobie oklaski najbardziej wybrednych audytorjów. Nie 
da się jeana zaprzeczyć, że znaczną część czwartko
wego powodzenia młodej artystki w tej operze — 
którą pono po raz pierwszy dopiero ona śpiewała 
wozoraj w swem życiu — położyć należy na karb 
tak znakomitego ze wszech miar partnera, jakiego 
miała w osobie Myszugi. I śpiewem, skończenie pię
knym i kunsztownym i grą, pełną siły dramatycznej,

dl *)I>omowiua znaczy po rusku trumna

temperamentu gorącego, a zarazem artystycznej fine
zji w najdelikatniejszych odcieniach, wielki liiył* nasz 
tenorowy doprawdy gotówby życiem natchnąć ka
mienną Galateę! Pomniejsze partje Merouccia i mni
cha spoczywały w tych samych rękach, co zeszłego 
roku, t. z. pp. B e r n h a r d t a  i J e r o m  i na. Obaj 
wywiązali się z nich ku zupełnemu zadowoleniu słu- 
ohaozy, co niemniej z uznaniem zaznaczyć wypada c 
epizodycznych partjach p. Sk  a is  H e j ,  jako pazia, 
p. L a a t o w s k i e g o ,  kuzyna Capulettich, i pana 
K i o z m a n a ,  dworaka tejżn rodziny. Chóry spisywały 
się także z rzadką prezycją i uwagą, a orkiestra 
wzmocniona, pod batutą p. Jareckiego, dopełniała 
bardzo udatnie jak rzadko pięknej całości.

Naturalnie oklasków frenetycznyoh i wywoływań, 
w nieskończoność idących, nie szczędziła artystom 
naszym rozentuzjazmowana publiczność, a zgroma
dzona onegdaj nadzwyczajnie licznie. Już o godz. 7. 
wieczorem nie było w całym amfiteatrze an: jednego 
wolnego miejsca. _____   QS. W y

Rada miasta Lwowa.
(w.) Lwów dnia 9. lutego. Przewodniczył 

prezydent p. M o c h n a c k i ,  który po przyjęciu 
jego wnioskn w sprawie sprowadzenia zwłok ś. p. 
Teofila Lenartowioza do Lwowa (piszemy o tern 
powyżej) poświęcił kilka słów gorącego wspo
mnienia ś. p. Źegocie B rówczyński-nm preze
sowi „Sokoła" i księcia Leona S a p i e h y .

„Ciężki cios — rzek ł — dotknął nas przez 
śm .,rć naszego druha i, kolegi, dr. Żegoty 
Krówozyńskiego. Mąż głębokiej wiedzy i nauki, 
gorliwy członek reprezentacji miejskiej, nadzwy
czaj czynny w życia pablicznem, szeroko jn&ny 
w świecie naukow ym , niestety przedwcześnie 
zeBzedł z tego świata w sile wieku męskiego.

Oddajmy cześć jego pamięci przez powstanie.
Wre. cie Bmuatną wiadomość zwiastował nam 

dzień wczorajszy. Śmierć księcia Leona Sapiehy, 
dotknęła boleśnie nietylko dwa najszlachetniejsze 
rody polskie, ule oraz cały naród poleD.

Znane są bowiem powszechnie niezwykłe 
zalety serca i ducha przedwcześnie zgasłego, 
& wielką przyszłość rokującego księcia Sapiehy.

Oddajmyż cześć pamięci zgasłego przez po
wstanie.

Na pierwszą wiadomość o jego zgonie w y
słałem telegram następujący do ojca zmarłego, 
księcia Adama S ap iehy :

„Boleśnie dotknięty wiadomością o zgonie 
jednego z najlepszych Bynów Ojczyzny przesy
łam imieniem miasta w yrazy najżywszego 
współczucia.

Prezydent Mochnacki*.
Przed przystąpieniem do porządku dzien

nego ks. kanonik M a z i r a k  postawił nastę
pujący wniosek nagły : .D nia 19. lntego pizy- 
p td .  uroczystość 50-letniego jubileuszu Ojca 
św. Nietylko świat o&ły katolicki bierze udział 
w tej uroczystości, aby zamanifestować swe 
żywe przywiązanie do kościoła katolickiego i 
wiary, ale także monarchowie niekatoliccy 
obmyślają sposób w j&kiby uroczystość tę ja k  
najgodniej uczcić. Słuszną tedy rzeczą będzie, 
aby i reprezentacja tej stolicy królewskiej dzień 
ten godnie nczciła przez stosowne zarządzeni.. 
Świetna reprezentacja raczy tedy wybrać komi
tet ze siedmiu członków raay  miejskiej, któryby 
pod przewodnictwem prezydium, obmyślił sposób 
uroczystego obchodu i podał go, bez odnoszenia 
się do rady miejskiej, do pnblicznej wiadomości, 
wzywając obywateli miaBta Lwowa do wzięcia 
udziału w tej uroczystości". W niosek przyjęto 
jednogłośnie.

Do komisji wybrano o tłe prezydjum, oraz 
pp. Małeckiego, Piętaka, Stokowskiego, Sembra- 
towicza, G-etritza, Zachai jewicza, Kędzierskiego 
i ks. M azuraka.

Następnie zażądał pan R a m n ł t  skon
statowania, że zarznt, zrobiony mu na jednem 
ze zgromadzeń wyborczych, jakoby on korzy
stając ze stwnowirka radnego, rozpoczął jekąś 
budowę bez wiadomości i zezwolenia władzy, 
je st nieprawdziwy.

P. prezydent wyjaśnił, Ż9 budów i której 
właścicielem jest p. Ramułt, została rozpoczęta 
za jego zezwoleniem, na podstawie pełnomocni
ctwa eekoji V II. według przedłożonych podów
czas przez urząd budowniczy planów. P. prezy
dent zaznaczył jednak, że plany te nostały przez 
p. Kamułta cofnięte i nie zostały dotąd magi
stratowi do zatwierdzenia pr » dłcżone.

Z  dalszych ważniejszych jprow, stojących 
na porządku dziennym, załatwiono przychylnie 
wniosek, przedstawiony przez referenta dr. Gold
mana W sprawie wyboru komisji statystycznej dli. 
oelów wystawy krajowej W niosek ten opiewa: 
R ada uznaje za wskazane, ażeby dla oelów 
wysławy krajowej w roku 1894 wybrano jnż 
obecnie komisję, złożoną z przewodniczących se- 
koyj i członków magistratu, która oomyśliłaby 
sposób w jak i administracja m. Lwowa ma być 
reprezentowaną na wystawie. Do komisji tej za
miast przewodniczącego dr. Radziszewskiego 
wybrano dr G en u n an a  Teofila.

O godzinie */a9. zarządził p. prezydent p> 
siedzenie tajne, na którem  załatwiono kilkanaście 
próśb o przyjęcie do związku gminy.

Gospodarstwo, przemysł i handel
U p rz y w . g a l .  a k c y jn y  B a n k  Uipotecasap

Z dniem 31. styczni?, 1893 było w obiega: 5% lisiow hi
potecznych zł. 7,479.700, 5% PremjowanyoL betów hip*- 
teoznych zł., 11,719.000. 4*/,°/0 iiśtów kipot. zł. 11,958.70# 
Łącznie zł. 31,157.400. AsygnaeyJ kasowych było w obiega 
zł. 1,907.900.

S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  izby handlowej 1 
przem. o eenach zboża i produktów we Lwowie od 28. 
gtyezniado 4, lut. J893 roku bez opłaty akcyzowej. Psze
nica 7 30 do 7-6) żyio 6'— do 6*15, jęczmień browarny 
5-50 do 5'85, ps itewny 4*60 do 5' 15, owies 6 30 dó 5*60, 
hieczka 7-— do 7-40, kuiniradza zeszł 5-50 do 61—, nowa 4 80 
do 5 50, proso 5-— do 5*25. groah do got. 6*50 do 9 50 pa t .  

5*— do 6*26, soezewiea 2u-— do40'—, fasola 0-— do 11-—, 
bobik 5-— do 5*56, wyka 4-50 do 5.25, koniczyn.. 60'— dc 
9 0 —, tymotka 20‘— do 21-—, anyż rosyjski 32*—  do 
38*—, auyż płaski 32 —, do 39 —, kminek 19'— dc 20- — , 
rzepak zimowy 10 25 do U - .5 letni 12 — do 13'—> rzepak 
nowy —•— do — , lrnanki 825  do8-75, nasienie lniane 
9 75 do 10*50, nasienie konopne 9-— do 9.50, óbmje, 
110*— do 150*—, nafta zwykła— — ao— , saionowu — — 
do —, wosk ziemny— do —■— ' wszystko za lOu 
kiiogi*., spirytu„ 10.000 litr-proeenŁ gotewy kontyngentowany 
z podrJkiem konsumcyjnym 47 25 do 47 60.

Ostatnie wiadomości.
O wrzekomnj sytn&i-ji teraźniejszej w K  o 1 e

p o l a k i e m  czytamy w N . f r  Jrresse: „W  Kole

polakiem nie powrócił jeszcze spokój. Zajścia 
wśród obrad nad programem rządowym, wydo
były na jaw jaskrawy kontrast w zapatryw a
niach zasadniczych pomiędzy frakcją „kierykalno 
arystokrŁtyczną" a liberalno - demokratycznem 
skrzydłem  Koła Dziś (8. bm.) znów odbyły się 
tam narady, wśród których nie brakło wzaje
mnych rekryminacyj. M. .nowuie sprawa b e z 
p o ś r e d n i c h  wyborów w knrji wiejskiej do
starczyła tym iszem  oba frakcjom sposobności 
do zwalczania się wzajemnego. Lewica w Kole 
oświadcza się przeciw wyjęcia Galicji i  pod 
ewentualnej ustawy, «. skażając na liczne petycje 
gmin wiejskich, domagających się właśnie zapro
wadzenia wyborów bezpośreanich i pisemnych. 
Skutkiem tego też podniosły się w Kole pol- 
skiim  głosy, przemawiające przeciw owemu wy
jęcia Galicji z pod takiej reformy protegowane
mu ze strony liber&lno-i lemieckiej. Kto inny 
znów zaznaczył i akcentem, i min. Z a l e s k i  
miał imeniem rz ą lu  oświadczyć, że tenże zaj
muje wobsc projektowanej reformy o d m o w n e  
stanowisko i bynajmniej n i e  z a m i e r z a  "go
dzić się na ewentnalny wniosek dotyczącej ko
misji o zaprowadzenie bezpośrednich wyborów 
w knrji małych posiadłości.— Głos ten monitora 
lewicy, polegający być może na autentycznej 
informacji, przytaczamy dziś bez kom entarza z 
naszej strony, gdyż korespondent nasz wiedeń
ski zda nam zapewne wkrótce sprawę o istotnym 
stanie rzeczy.

Z Poznania donoszą, że z powoda jabilea- 
sza biskupiego papież* odbyło się tam we czwar
tek polskie zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięło udział przeszło 2.000 uczestników. Na 
zgromadzenia tern był ks. arcybiskup Stablewski 
z całą kapitałą gnieźnieńską i poznańską, pol
scy posłowie i szlachta polska. Zgromadzenie u- 
chwidiło adr^s do papieża, który powiezie do 
Rzymu osobna deputacja z ks. arcybiskupem 
St&blewskim na czele.

Dziwrą się ogólnie, że w dyskusji parlam en
tarnej o socj&listycznem państwie przyszłości, 
w którem posłowie socjalno-demokratyczni tak 
smntną odegrali rolę, nie mogąc dać żadnej po
zytywnej i rozsądnej odpowiedzi na wyczerpują
ce wywody mówców z innych stronnictw, nie 
brał żadnego nazi-iłn socjalista Vollmar. Czyżby 
miał być innego zdania, jak  jego koledzy ? 
W  każdym  razie okoliczność, że poseł wywiera

jący  tak  doniosły wpływ na koła socjalistyczne, 
stał przy tej ważnej okazji, na boku, dowodzi, 
jak i rozrtrój panuje w „tronnictwie soejalisty- 
cznem. O porażce poniesionej przez socjalisty
czną frakcję nie dowiedzą się niestety obałamu- 
eeui ich zwolennicy, bo główny organ Vorwaris 
i iene za nim piszą ody tryumfalne o nowem 
zwycięstwie sprawy socjalistycznej w parlam en
cie. Jeżeli obałsmuceni opamiętają się i zrozu
mieją, że ich prze***ćdcy obiecywali im zamki 
na lodzie, ma umiejąc nawet poprzeć logicznemi 
wywodami swoich fantazyj, jeżeli za to pociągną 
do odpowiedzialności tycn, którzy, żyją sobie 
wygodnie kosztem biednych, przez, siebie łudzo
nych ludzi, jakież dadzą za to zadośćuczynie
n ie? Prawdopodobnie nie stawią się do takiego 
obrachunku.

Videlo belgradzkie— organ Garaszaninn — 
z a s t r z e g a  się najuroczyściej przeciw doniesicr 
niom, jakoby stronnictwo postępowe, wrzekomo 
popierające do tej pory gabinet liberalny, w opo- 
zyci 4 prreszło od chwili pojednania się Milana 
z Nataij®. Nieprawdą jest, jakoby portepowcy 
nżycs-I. kiedykolwiek poparcia swego rządowi 
A y a k a m o r i c a ,  a tak samo fałszem, iż poje
dnanie się rodziców króla wywarło jakikolwiek 
wpływ na postawę stronnictwa postępowego. Go 
do osobliwego zjawiska, iż część prasy rosyjskiej 
zawsze jeszcze kokietuje z radykałam i, zauważa 
Yideio, iż tu najzupełniej odpowiada dotychcza
sowej t r a  d y  o y j  n e j  p o l i t y c e  r o s y j s k i e j  
w ziemiach bałkańskich. Jednych i drugich zwy
k ła  Rosja na pasku prowadzić, zapewniając obie 
strony o swych sympatjacb, a mając na celu wy
łącznie sw jje interesy. Dziwić się jeno należy — 
kończy Videlo — że zawsze jeszcze znajdują się 
ladzie, dający wiarę tei obłudnej dwulicowej po
lityce wrzekomyoh przyjaciół. I  Pasie — wódz 
radykałów  — prędzej-póżalej dojdzie do smatnei- 
go przekonania, jak  z ł n d n e m i  były jego na- 
('ueje, w Rcsji pokładane i że o s z u k a n y m  na 
równi z innymi był on właśnie.

Daily Chronicie donosi z PetersDurga, że na 
dworze rosyjskim partja pokojowa stanowczo 
wzięłi górę.

Times donosi z W iednia : Nadeszło tu z ?e  
tersburga doniesienia urzędowe i prywatne nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości, że zaszło rdzen
ne polepszenie w ogólnem połotenin politycznem. 
Niebezpieczeństwo wojny anikło niemal całkowi
cie i faktycznie można twierdzić na pewne, że 
w ostatnich 10 latach nigdy tak  mało nie było 
w:doków starcia pomiędzy mocarstwami, jak  obe
cnie. Pomyślna ta zmiana sytuacji pozwoli W ło
chom i Austrji zaniechać pomnożenia wydatków 
m ‘l.tirnych

H ad a p a ń stw a .
(Teiegram „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń i0  lutego. W  izbie u sk arża ł się 
pos. ks. S a 1 v a d o r i na germanizacj i przez 
szkoły niemieckie w włoskiin Tyrolu.

Podobny żal wygłosił p. B i a n c h i n i  co 
Jo Dalmacji.

P . F u x  (liberał) wygłosił mowę bez treście, 
pełną frazesóv^, która jednak  według przysłowia 
„ua bezrybia i rak  ryb i*, wywołała Bzalony 
entuzjazm na lew icy; tej ostatniej zdajb się, że 
znalazła wreszcie w własnych szeregach srogie
go pogromcę wszelkich znii&iemitów, Młodoeze- 
chów itd. F u x  zaczął od hazairdownego dowodu, 
że na Morawaeh Niemcy straszcie są pokrzywdzeni. 
Dalej twierdził, że na Szląipku ludność gwał
tem doproszą się szkół niemieckich Polemizując 
z antisemitami, dowodził F n x | że rękodzielnicy 
tylko sami Bobie pomódz nupgą. Koniec mowy 
stanowił szumny frazes o ladach  anstriackich, 
które po nad głowami agitaic rów podadzą sobie

witali te mowę kra-
Jfiblem '1 — n.-awica

ręce do zgody. Niemcy przy 
somowczą niesłychanym 
śmiechem.

Na itępnie p. H  e r  o 1 d mi 
zręcznie naprowadził sprawę 
że pod nad głowami czeskiej o narodu żaden nie 
utrzyma się progrom.

P. B e n d e l  wywołał w 
szkoły i walczył z niern, jak  
trak  imi, poczem rozprawę od

< iwiąc o szkolnictwie 
programu, dowiódł,

dmo wyznaniowej 
Don Kichot z wia- 

roczono do ju tra .

Wiedeń 10 lutego. {Z  K o ła  polskiego.) Koło 
odbyło przed plenarnem posiedzeniem krótką 
naradę. Uchwalono telegram kondolencyjny z po
woda śmierć, b. posła sejmowego ś. p. ks. Leona 
S a p i e h y ,  dalej złożenie na ręce p. E  n g 1 ł  kon- 
dolencji dla kinbn czeskiego z powoda śmierci 
śp. T r o j a n a  „wielkiego patrjoty czeskiegc 
i przyjaciela Polaków*- W reszcie uchwalono 
uprosić prezesa, by z okazji 70 tej rocznicy uro
dzin, złożył długoletniemu przyjacielowi Koła 
H o h e n w a r t o w i  gratulacje.

Z Kolei rozpoczęto dyskusję nad bndżetem 
sprawiedl.wości, która jutro będzie kontynne- 
w&ną.

Wiedeń 10. lntego. Jntro zakończona zosta
nie dyskusja nad budżetem micisterstwa oświaty. 
Od soboty do środy na nastąpić przerwa w po- 
sieuzeniacr izby, poczem rozprawy budżetowe 
mają prędszem iść tempem.

Wiedeń 10. lutego. Na czwartkowem posie
dzenia izby posłów przedłożył mtnister skarbu 
projekt ustawy w sprawie dostarczanie soli b y 
dlęcej po zniżonych cenach.

Lomisja zaś administracyjna po przemówie
nia pp. W e i g l a  i C z a j k o w s k i e g o  uchwaliła 
co do paragrafu 2. ustawy o zgromadzeniach in
terpelację w drodze ustawy, w myśl uchwały 
Koła, 14 głosami przeciw 11 Lewica głosowała 
za wnioskiem W i n t e r h o l l e r a  i zgłosiłz wo
tum mniejszości.___________ ___________________

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 10 lutego. Wicn. Z tg  ogłasza zwo 

łanie sejmu dolno austrjackiego na 15. lutego.
Wiedeń 10. lutbgo. Śmierć posła T r o j a n a  

wywołała w kołach tutejszych Słowian żywe 
współczncie. Wszystkie stowarzyszenia słowiań
skie spieszą z wyrazami kondolenc,.. 

jj Wiedeń 10. lutego. F rzy  subskrypcji na 
i bułgarską pożyczkę kwota emitowana została 
 ̂ kilkakrotnie przekroczona.

Paryż . 10. lntego. W  p r o c e s i e  p a n a m -  
s k i m  s ą d  o r z e k ł  w i n ę  w a z y s t k . c h  
p i ę c i u  o s k a r ż o n y c h  i sk a z a ł: F erdynanda 
i Karola L e s s e p D’ ów każdego na 5 lat wię- 

* zienia i 8.000 fr. grzyw ny; F o n t a n e ’t  i C o t -  
t n’ego po 2 lata więzienia i 3.000 fr. grzywny ; 
inżyniera F i f f e l ’a na 2 lata więzienia i 2.000 
franków grzywny. W yrok wywarł na oskarżo
nych przygnębiające wrażenie. K a r o l  Lee -  
s e p s p łakał jak  dziecko; stary L e s s e p s  — 
jak  słychać — zostanie natychm iast ułaskawiony.

Berlin 10. lutego. W  izbie obradowano nad 
petycją towarzystw rolniczych przeciw trak ta
towi bandlowemn z Rosją. Wolnokonserwatywni 
wnieśli, by petycję przekazać rządowi do uwzglę
dnienia, p. R i c h e r t  natomiast żadał z.aiągnięcia 
opinji dotyczącej komisji. Poparli go Polacy, 
centrum i narodowo 'iberaine stronnictwo. Wię
kszością 7 głosów utrzym ał się wniosek Richerta 
Dopiero poseł F  r  i e d b e i g przypomniał sobie 
zapomniane postanowienie porjądku izbowego i 
zażądał obecności ministrów, do których urzędo
wej działalności należy przedmiot obrad, a że 
poprzednio zawiadomieni o tern ministrowie opu
ścili salę, przeto izba orzekła odroczenie 
uchwały.

Trye8t 10. lutego. Trzęsienie ziemi na wy
spie Z a n i e  i dziś się powtórzyło. 800 domów 
w gruzach. Liczba irupów liczy się na ty 
siące.

W ie d e ń  10. lutegu. Po zamknięeiu giełdy połi' > 
dniowej notowano: Kredyty 324*75; laenderbanKi 238 >
sitaebany 299-37; lombardy 94 75 ; tytoniowe 174' — 
alpiny 53 *90; ren.* majona *8-90; węgie.eka złota 
renta 114 95; wgg. koronowa 94'50; austr. koronowa 9*3*60.

KjrąkóW 10. lutego. R ada miejska uchwaliła 
wczoraj wieczorem wziąć gremialny udzn.ł w nr 
bożeństwie oiennem z powodu jubilenyi u papieża, 
dalei oświetlić wspaniale budynki miejskie, w re
szcie umożliwić uczniom udzii ł w nabożeństwach. 
P rócz tego złoży kardynał osobiście adres mia
sta Krakowa papieżowi.

Budapeszt 10. lutego. Węgierskie koleje 
państwowe daty w czwartym kw artale 1892 do
chód o 5,909.269 zł. większy, aniżeli w tym  sa
mym okresie roku 1891, wydatki zaś ich były  
o 3,696.342 zł. większe. Naiezy przytem  wziąć 
na u wagę to, że w wykazie dochodów kolei 
węgierskich za czwarty kw artał 1892 figurują 
ti-kże dochody upaństwowionej linji sztaebahnu, 
podczas gdy w czwartym Ś*warxale 1891 roku 
docnody z tej linji, która wówczas by ła  je 
szcze przedsiębiorstwem prywatnem, wcale ma 
figurują.

Budapeszt 10. lutego. Basiówkę w węgier
skiej fabryce broni uuażaó można ca skończoną. 
W czoraj wróciło do pracy 1177 robotników, a 
ci, którzy jeszcze bastują, nie zostaną n*powrót 
przyjęci.

Medjolan 10. lutego. Nowa opera Vei*ddego 
„Falstaff* ma znpeini tę samą treść, co „W eso
łe kumoszki z Windsoru." M uzyka prześliczna, 
odmienna od zwykłej maniery Verdiego Opera 
nie ma uwertury, tylko kilka ckordów przed 
podniesieniem kurtyny. Najpiękniejszy jest dru
gi akt. Po pierwszym ckcie powstali wszyscy 
słuch-cze, wywołując sędziwego kom pozytora; po 
drugim jednak dopiero wybuchł entuzjazm. Ver- 
di wywołany został po 3 akcie 15. razy.

Rzym 10. lutego. Król Hum bert nadał ru
muńskiemu następcy tronu wielką wstęgę orderu 
ELńdncjaty.

Kompozytorowi Verdi'em u przesłał król tele
gram , w którym w słowach jak  najinak wszycŁ 
gratuluje mu u&puaniw opery „Falstalt'

Rzym 10. lutego. Zawezwany przed Sąd in 
spektor bankowy w ministerstwie handln i pro
fesor nniwersytetn Z & m a r a n o ,  oświadczył, że 
sam, otrzymanych od „Banca rcmana", nżył na 
cele reklam y.

Rzym 10. lntego. Stowarzyszenia weter«nów 
postanowiły odbyć wielki meting, na którym  ma 
być wyrażone rządowi podziękowanie ludn za 
energję, okazaną przy rozwikłaniu afery „Bancr 
romana". Z drugiej strony zamierza związek

rzymskieh handlarzy zwołać meting, protestujący 
przeciw postępowaniu rządu z „Banua romana*.

Kijów 10. lutego. Organizacja emigracji ży
dów do Argentyny czyni wielkie postępy Już 
obecnie przygotowanych jest sześć partyj do 
wyjazdu z nadchodzącą wiosni..

Paryż 10. lntego. Zastanowienie postępo
wania Lądowego przeciw Ronvierowi, Devesowi, 
G revy’emu, Renanltowi i Cottu’emu potępia p ra
wie cała opinja publiczna. R adykalny depntowa- 
ny P e  II e t a n ,  redaktor Justice  Clemencean’a, 
wyraził się, ja k  następuje: „G dybym  od dłuż
szego już czasu nie miał wyrobionego zdania o 
naszem sądownictwie, to powiedziałbym, że ci 
ladzie są poniżej wszelkie) godności. Nasz świat 
sądowniczy potrzebnje grnntowneg* oczyszczenia, 
jeżeli w ogóle należy jeszcze do tych rzeczy? 
które się dadzą oczyścić*. Figaro  powiada, że 
publiczność bęazie przeświadczona o tern. iż 
chci&LO ocalić ludzi, których gniewa i odkryć 
się obawiano. T ak, czy owak rząd ponosi winę, 
gdyż albo lekkomyślnie nsiłował pozbawić czci 
byłych ministrów, senatorów i deputowanych 
albo też cofnął się w połowie drogi z obawy 
przed konsekwencjami swego kroku.

Paryż 10. lutego, Ściąganie rekrnta d - 
w wielu mic‘sjacb pochop do zrmieszek i tłnm- 
nych maniiestacyj. Między innem< zaszła taka 
scena w Villenrbonne obok Lionn, gdzie syn 
znanego anarchisty C o n d o m a  wraz z kil
ku rówieśnikami, również przeznaczonymi do 
losowanm, zawiesiwszy n kapeluszy czerwo
ne szarfy, wzDorili okrzyk i: „Precz z ojczyzną!* 
Ekscedentów aresztowano.

Paryż 10. lntego. (M otywa wyroku w spra
wie panamskiej podnoszą,, że członkowie rady 
zawiadowca*] muszą być uznani winnymi oszu
stwu, albowiem nie mogli sądz’ć, iż kanał bę
dzie gotów roka 1890, ani że wystarczą na bn- 
dowę iJgo wyłudzone samy. Oszastwo polegało 
na dawania fałszywych wyjaśnień na jeneral- 
nych zgromadzeniach, tudzież na tworzeniu tak  
zwanych syndykatów. Oprócz tego popełniono 
wiele sprzeniewierzeń.

Kurs siefay wiedaiiskiej.
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(god«. 2 m ir . 85 po p o łudn ia)

A kcje iłp e ja k te  T o w arzy s tw a  górnie*©co 
> .......................jle re k ie  b a n k a  k redy tow ego  
s B an k a  amglo-eastrj&okioKC 
„ U n io n b an k a  . . . .
% ko le i K a ro la  Ludw ika

ko le i p ó łn o o n e j .......................................
g kole i p o łu d n io w e j (L om bardy )
„ ko le i p ań s tw o w ej .
r ko le i lw nw ako*ezerniow i«ckiej 
n kolei w ęgiernko - północno  - 

L ob j k om una lne  w iodeżukie 
AkojeT ow araya tw a  tu re c k ie g o  aa ra ąd u  ś jto u io
btallojr ik ie  ob ligacje  iu d em n izacy jn d  
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NADESŁA NE.
M .  J O N A S Z

DOM BANKO W i I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i 8p~zedaje wszelkie efek ta  i monety
po najdok admejsiym kursie dzienuym.

Zlee»nia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli
czeni? prowizji.

P r o m e s y  n a  3°/o lo s y  a u s t r .  T. i Ł ł a i  t 
1 r  d y to w u g o  E lem sK iego . 1016 1—7

G łów na w yg ra n a  50 .00 0  zł.
C ią g n ie n i  .  d n l i  13. km  e g o  189? r o k n .  

K t  lo u , z a k u p i o n y  w ty m  k a n t o r z e ,  p a d ł a  
g ł ś w n n  w y g r a n a  w k w o c ie  5& .000  .

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a e j a  d l a  © ła lic jl 
n a jb o K a tu s e g o  w  ń w ie e łe  T i w a r z y  s iw a
w z a iem n y c lr  n b e z p l e s i o ś  n a  Aycie „ T h e  
—     “  ‘ "O Ź E Sf” ‘M utua l** . R O K , Z A fiO Ż E M A  1 8 4 2 .

Podai« Ir ow ari e.
Ud lat 30 cierpiąc na defckc se.cowy i kuiczt w g ło 

wie i karku, na które to cierpienia udawałam się do różnych 
aąpiel w kraiu i za granicą, w dodatku dostałam influenzy 
i zapalenia płuc. Po przebyciu tych chorób wysłał urnie 
ordynujący lekarz dr. Władysław Kopaezyński uo miejsca 
klimatyczuego Grmuuden, gdzie używając za poradą tamtej
szego lekarza dr. Wolfsgrubera, wdychania zgęs^ezonego 
powietrza, przy jego troskliwej opiece, wyleczyłam się zu
pełnie i  kurczów, płuca, wtóre były zakatarzone zupełnie się 
oczyściły, a cierpienia sercowe znacznie złag> dniały.

Dziękując serdecznie tym Panom za łeb troskJwość, 
dodaję, ie Gmunden nie jest miejscowością zbyt drotą.

Narcyea H ild.

Od dawna lekarze i uczeni szakaja środka 
dla wyleezenia chorób piersiowych, aie ich wszy
stkie poszukiwania pozostały bez situtka. Nowe 
piace, przesłane niedawno nr ryskiej ahademji me
dycznej*, jak również doświadczenia, odbyte przez 
doktorów ustalonej sławy w zakładzie specjalnym 
dla snchotników w szpitalu Brompton w Londy
nie. dowiodły, że na tę straszną słabość, kiedy 
jeszcze nie weszła w ostateczne stadjnm rozw.-ju, 
znaleziony został potężny środok i pomoc w Sy
ropie z Podfosforanu Wapna. KASZLE, N IE
ŻYTY, KATARY, ZAPALENIE OSKRZELI, KO
KLUSZE znikają szybko po jego użyciu, a oier- 
piący na dychawicę, znajdą w nim pewny środek 
kuracyjny.  33

Ziółku Chambarda, w skład których wcho
dzą wyłącznie liście i kwiaty, tanowią środek 
przeczyszczający, natnralny, niezawodny, sknte- 
czny i najtańszy. Cardz przyjemnego smaku, 
działania łagodnego, bez boleści i najmniejszego 
ntrndnienia żo łądk i, starowią lekarstwo, poszuki- 
wi ,no przez osoby delikatne, mające wstręt de 
wszelkich środków czyszczących. Skład we Lwo 
wie, w aptekach pp. M:koiascIia, Wewiórskiego, 
R nckera, Sklepińskiego i Lachowicza. 9 1—7 (I)

T i  i a d  ł m o s ć  u / , y t f t C a n a ,
Pizyp. uitn my, że W i n o  C l ia S k a in g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, moeolnemu i  trudnemu trawieniu  
(dyspepsji), gastiaigji, utracie s ił i  apetytu- 

Znajduje się w głównych aptekach. 1— ■
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DZIENNIK POLSKI^ i i  a 11. Lutego 18M rl

Drobne ogłoszenia.
D on ie s i en i a  rozmaite

po 1 */, centa od wyrwa.

Ma s z v o k i  a m e r y k a ń s k i e  do
siekania mięsa (najpraktyczniejsze 

z istniejących) sztuka zł. 5, poleca  
Piotr Chrząsto" ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1, (aaprzsciw  
Katedry/ 8

D oszukuję dzierżawy lub kupna APTEKI. 
.5  ̂ GidlewgKi, apteka B eilla, St«nisła-

Sk ł a J  m e b l i  po najniższych cenach 
znajduje się przy ul. Teatralnej 1. 7, 

naprzeciw Kafedry u pana Kitschalesa.

Na  t e r a z ! Pranie
v

rękawiczek bało 
wyeh gl«ce i dońskich, przyjmuje 

i wykonuje starannie i z pospiechem 
rękawicznik, Akademicka 3 w podwórzu
7arząd menaży oficerskiej 83. pułku 
"  piechoty, poszukuje u z d o l n i o n e g o  
k u c h a r z a ,  zgłoszenia przyjmuje
adjutantura pułkowa w Feuerpiqnet ko
szarach. 06

p i e r w s z e  p i ę t r o ,  kompletnie 
na handel elegincko urządzone przy 

ulicy  najbardziej f-ekwentow&nej, ic  
najęcia. -  Wiadomość w administracji 
„Lziennika“. 91

Interes w najlepszem biegu z przyczny 
dkroby sprzedam tanio. Wiadomość 

w wywiadowczym Trybunalska 1.
n a ł a h d o  p r ś h i t w s n l a  s u k l e ń ,
•*. 8*§ prezentująca, znajdzie
miejsce "^kagazynie konfekcji damskiej. 
Wiadomość w hand u Ignacego Frieda, 
we Lwowie, ul. H alieka 13. 90

Do  k o r z y a t n e j  f a b r y k a c j i  po
trzeba 8 udziałów po 1.000 zł. 

Prospekt, warunki przesyła — subskrypcję 
przyjmuje adwokat dr. B u ś  w Tarnowie.

Cz ł o w i e k  w średnim wieku, zmuszony 
niezaleźnemi od siebie okolicznościa

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko
mendację osób, w tutejszem państwie 
znanych "i poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami biurowemi w języku 
polskim i rosyjskim, mający kilkoletnią  
praktykę gospodarcza, mogący być uży
tecznym do wszelkich czynności kanto
rowych, obecnie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe utrzymanie. Ła
skawe oferty uprasza się przesyłać post. 
restante Lwów dla J. P. 100.

Na d l e ś n i c z y ,  bezdzietny, 43 lat
wieku, dwadzieścia cztery lat na 

jednej pocadzie pozostawał, biegły
w miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
się takie na agronemji, poszukuje odio- 
wiednej po* idy. Przyjąłby także równo
cześnie adm nistrację * średniego mają
tku. Adres: „Leśnik" poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74

Mieszkania i sklepy
po 1 c oiicis od wyrazu.

P r e i s l e r u J  je*
U f Teatyńska 17.

jest do sprzedania Ulica 
97

W domu pod liozbą 15, przy ul icy 
Ormiańskiej jest zaraz de wynajęcia 

na dole sklep z prz^należytościami na 
i  piętrze 2 pokoje kawalerskie, na 2 
piętrze 2 pokoje kawalerskie. B liższa  
wiadomość u stróża kamienicy lnb 
w handlu pp. Gebhardta i Chrisii anusa, 
plac Marjacki.

Kasy ogniotrwałe
ze sła« nej fabryki 

B fb c i H esk y  w e M e d a lu
poleca firma: 1035 1—?

M .  K O R R E S
•kład rnaszyu roiulozych 

L w ó w ,  u l i c a .  C f r o d e  k a  1. 3 5 .

SOLITERwyleczenie nieza
wodne w  dwóch

 godzinach  pizez
użycie G lo b u  ł e s  S e c r e t a n  a  aptekarz*
uw ien. nagroda. Środek n ieom ylny, przy
ję ty  w szpitalach Haryzfeich. G lo b u le *  
S t c r t t a n  usuw ają waeelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zw ierząt dom ow ych.

I I I U  A p  ■ Z na ko m ite  pow od zen ie Q \ty  
U h  A U A • b u l e s  S e c r e t a n  dało  po 
wód do licznych podrab iać, k tórych  cho-

. b u l e s  S e c r e t a n  dało  p o -
\ych podrab iać , któ  

r sy  starannie un ikać pow inni.

W e Lw ow ie w a p t :

n a  s D L L .

H E R B A T Y
e M u s k o - r o is y J t c i t l e j

SDHUkDA W A
)we L w ow ie, pUto M o rfie /.i  10  

poleca zbioru majowego:
V, kilo Cougc . . . .
» B Scuohcug czarna

1-60

„ zbiór mai owy B 
i. .y»ow czarna . . „

S-— 
4 -

„ „ Wysiewkl herbuci.ii! -  1 ^ 0  
a a Wyelewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1'60 
Zamówienia z prowincji uyseła 

się odwrotny pocztą, 1015 1—? 
Opakowani* si? ale liczy.

Nowo otworrony handel towarów kolonialnych

LEON ARDA SOL ECEIEGO
w e Lw ow ie, ul. B a to r t go l. 2,

poleca 1 07 1 —13
wyborne deserowo znane masło Czyżykowskie

1  k i l o  p o  1  z ł .  3 6  c t .  I 1  z ł .  3 8  e t .
Inne towary, w zakres handlu mego wehidząee, jako to: cukier, kawa, 
herbata, wina, koniaki i t. p. sprzeiaję po cenach możliwie najniższych. 

| W  N a j l e p s z e  d r o ż d ż e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e .

P P . M lkolfticha, W ewtoriM ego 
1 D?* R ockers.

Korespondencja prywatna.
B. C. 

poczcie.
Niemożebne było. L ist na

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obow ląz-ująo-y- od. 1 . m a ja  1 3 0 2 .

(Cza* lwowski).

O d c h o d z ą

Knrjer Osobowy M *E £

Do Krakowa. . . 3 07 10-41 5-26 11-01 7 56 -T-,
„ Podwoł. z Podz. 3-10 — 10-02 10-52 — ---
(z główn. dworca) 258 — 941 10-26 — --
„ Czerniowiee 6-36 — 9-56 3-22 10*56 ---
„ Stryja . . . — — 6-16 10-21 7*41 --  •
„ Bełzc-a . . . — — 9-51 — — --  l
„ Sokala . . . — — — _ — 7 3 6
„ Zimnej TYody . — — — — — -

P r z y c h o d z ą
Z Krakowa . . . 8-01 2*50 9-01 6-46 532 —
„ Podwoł. na Podz. — 245 9T7 6-55 — —
(na główny dworz.) — 2-57 94 0 7-21 — —
„ Czerniowiee . . 1009 — 7 56 1*2 7'06 —
„ Stryja . . . . — — 1-41 818 2*35 —
„ Bełżca . . . . — — 4-48 --- — —
„ Sokala . . . — — — — — 8*32

PASTYLKI I SOLE NATURALNE

sprzedawane w pudełkach metalicznych 
z pieczę tlą kompan; i.

Cen-, pudełka: 1 fr., I fr. i 5 fr.
we Lwowie w składzie wód mlaeraluych 

P. Mendrocłrow:.za I w aptt s Pietra
Mlkelaeeha. 15 l — ?

I  w s f f a : G odziny , d ru k o w an a  g ru b em l lic z b a m i, o r a s o u j ą  p o r f  noen ą  od g o d i. 0. w le e ió r
do 5 59 ran o .

Czaa k o le jo w y  (o rad u lo -a u ro p a ja k l)  różu j a l f  od eeaau  lw ow sk iego  o $5 m in u t, t. a. gdy 
ze g ar w a Lw. w ie w ak azu ja  g o d i. 12. w  p o łt t in le ,  a a g a r  k o le jo w y  w ak asn ja  g o d i. 11*26 p ra e d  połu- 
d o ia m .

Na odmrożenie
niezawodny środek, wielokrotnie na k lin i
kach zagranicznych wypróbowany, prze
pisu dr. Podlewskiego, wyrobu aptekarza 
S t a n i s ł a w a  L a c h o w i c z a ,  dostać 
woźt jedynie w oryginalnych słoikach 
po '■}» e t . w apteee pod „A nio łeu  Stró
żem", przy ulicy Pańskiej, we Lwowie.

1105 1— 4

Poszukuje się

i n s z e g o
w ziemi do nabycia,

w Galicji lub na Bukowinie.
Zgłoszenia pod litera X. przyj

muje biuro dzienników L. Plohna, 
IiWilw. Wsze>kie pośrednictwo wy
kluczone. 1198 1 —3

S ą  do n a b y c i a  w księgarniach 
d/.ieła nankowe pedagoga P l a t o  v« 
R e u s s n e r a :

Najlepsza Metoda
do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y 
C I E L A  czytać, pisać i rozmawiać 
po niemiecku w 3 - e h  m i e s i ą 
c a c h .  po angielski w 3 4 - c h  
L E K C J A C H .  Cena metody n ie
mieckiej niższy kurs 80 ct., wyższy 
kurs 2 zł. )0  ct Komplet, (eurs niż
szy i wyższy r-/,er ), Z zż. tO et. 
M E T O D A  A N G U iL S K A :  z wy
mową 9j ct. N A J L E P S Z E  E L E 
M E N T A R Z E  p o l s k o - n i e 
m i e c k i e  z wymową, z 14 wzorka 
mi pisma i 200 rycinam i: 47, 28 i 14 ct.} 
P O L S K I  z 2 0 -4 0  wzorkami pi
sma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
razem 3 4 0  F I G U R ,  tudzież ze 
wskazówkami pedagogieznem i: ,°Pr8[‘ 
wny 35 et., broszurowany po 20, . 7  c . 
P O  W I  A S T  f i I  P O L S K  O - N I E -  
M 1 E C K I E  28 ct. O B B A Z K I  
D O  M A C K I P O G L Ą D O W E J  
pe 100 do 150 ii jur w zeszycie, sz ty 
chy i kolorowane po 56 et. zeszyt. 
O B R A Z K I  K O L O R O W A N E  z 
objaśnieniem w i  językach po 14 ct. 
1—6 arkusz. 1036

S k ł a d  g ł ó w n y  

W  U S S I T Ę J G h A J R I S n :

i a i
w e  L w o w i e .

Zarsąd dóbr Rymanowa, poczta 
Rymanów, ma do sprzedania :

l r ( i v  flojjrci
rasy holenderskiej,

z d a t n y c h  do  c h o w a .  
1208 Stacja kolei w miejsca, i —l

fo r te p m
koncesjonowana przez ces. k 61. 

namiestnictwo

KI. Markiewiczowej
w  II I . od dziarnch ,

od początku aż dr wyt oskonalenia 
gry. Bliższe szczegóły, rożkftd nauki 
i statut móżna otrzymać bezpłatnie 
w szkole, plac Kapitulny. 1. 6, II p.

Dla najwyższego kursu wspólne 
granie (a v sta) na dwóch i czterech 
ortepjanaeh w każdą niedzielę i św ię

to. Egzamina miesięczue i p^pis pu
bliczny domowy. Lekcje *ą udzielane 
w szkole i n i  żądanie pryw» tnie 
w domach. 1213 1—2

Z ces. król. uprzyw. fabryki

REGEIIAHTA l  RAIIAI1A
we Freiwaldan

c®». król. dostawców dla anstro- węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RIGZDIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J I M  B I D D Ł I
W ©  I ż W O l i  l o ,  1000 1__7

C e a |  I  p t s w z e i  pp. od przedającym, właścicielom hoiah, 
restanrato rom. dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Niniejszem poświade: i d ,  i i  Pan 
ś u g n p t  S c n u m a n n ,  fabrykant ma
chin we Lwowie, ulica N* Błonie 1. 18, 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach

- J e g o  E k s c e l e n c j i  
Kazimierza Hrabiego Badeniego

■ a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę  ; mianowicie 
dostarczył maeL uę parową o sile 6 koni, 
zaciernię : chłodnikiem, pompę, gnio- 
t wnik, płuczkę elewatura do ciągnienia 
kartofli etc., i tak urządził, że przy 
c i ś n i e n i a  3  a t u -  a f e r  można 
wszystko u rueh puścić. Całod"ienny 
odpęd odbywa się  w 10 godzinaol przy 
usłudze 5-ein parobków.

Powyższe urządzenie wykonał Pan 
‘.choma^n sumienni-, na oznaczony czas, 
i za mierną cenę.

Dane w Busku, dnia 5. Grndnia 1892. 
M i-h a l To) \a r ze u sk i  

1060 1—5 rządca.

f s s i a

f Galicyjski Bank Kredytowy |
p począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. ra

Jeno kieliszek starej żytniej wódki 33
c h r o n i  p r z e c i w  p r z e z i ę b i e n i u

B  A Ł L  A B A . N O  W  K  A
wyrównuje zupełnie K O N I A K  L itr 90 centów

poleca handel 1095 1—?

K 4 B O Ł A . B A Ł Ł A B 4 M  w e  L w o w ie .

•
9 KĄT-TOKK

9  
9
11 Ąiisrji.

•  n a  j o D z i i  £  Ki j a s a

k p r o b o ffzn e  p rzm  A k ad em ^  m edycznf w ParyiU; 
Ł^optowiiine p r ie r  F o rm u larz  oficjalny francuz ki, sank 

eicncwiiDe przez radę  M edyczkę w  P ete rsburgu ,
?6-??naczeSnie w łasności Jodu ii żelaza, 

ta  bkutkuję, w y ł|?zn ie  we w szystkich rcdzajacfe

9

kto?* ?7wcSaj» eeifódeS skrofuliczny (puchliny;  zatkanie 'kanaUw, humory, 
iło A ai, i U ó r y i a  s ^ y y k ł e  ż e l a z o  j e s t  z u p e łn i®  b a z s k u t a c z n e m  ; j r  C h l o -  NKa

•  acizis (bladafiHfl*), w  L jucckm eA k (6‘ia^o A  upławach), 
msnig mptfnś &v,b esęisimi psguiormści), w S u c h o t a c h ,  w S y f i l i s  oroanicznij 

^  »te, O fta t#o ia i»  podają  o^a ieki«oaffi i?cdeit te rapeu tyezay , nadzwyczaj »iinys dopodiywiffsaJ® p̂ yftaissa® 1! 
w  o*.s7>.fcfoayęfec

K .-® . — Jc fi a iec iyo tsga  lufo 
— etwttft atłpswaim,

aa' - ' • ' * ■ ---------

ikMiHORMHi* {zatrzy- 
S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,  

. . - - . i  nadzwyczaj iiiQ yę do
icesa tyU ey i iim ratycznych, ałe&yoh żub

atsgo iainhńp je z t lakar- ^  ^
t ó o  ozystośoi fi

ian^yczDoici prąwdslwyeh ?IGUŁ1K
lo ty ,  aaszę  p 'e c ifć  n a  irfsśsjB® i pędnia ŁSDsaJlaJa£»joBSkp«i©fi«ffi^(

a  spodn zielonej etykiet;ykiety .
ApW t& TS  u> P a r y iu ,  tftU S BO N a  P A R T S, S&

‘WYSTRZEGAĆ Slf FALSZEłiSTM.
9999999

9
9
9t

1 - 5
Bayer-i sa lic y M n c M o f y plaster,

102

^  w y d a je  ^

4 °|o  Asygnaty kasowe f
30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe|
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja. &
Przedruk nie będzie płacony. h f

f i a H s a a p e s e s s ® :  o s s s e s E i c s n i s i j

niezrównany środek do uiuwania bez boin i niebezpi iczeństwa

nagnlotkó” 1 stwardnienia skóry,
i koperta tego inaka-aitego plastri wraz z dokładnym opisem użycia k sztuje 
HO ct., na prowincję 35 < za, H ad»8laniem  n a le iy to S r i w  m a rk a c h .  Zamó- 
mówionia nadsyłać pod adresem : &.pothekt ,& um  rO n.isciien  K a is e r “  fFien, 
S ta d t, W oU ziU t 1 3 , H u go  B a y e r . We L w o w ie  w a p t . P . M ikolaacha.

SCXXXXXXXXXŻt KOI 1XXXXXXXXXXXX 
*  H  O  W  O Ś C I  *

Nieślizgające się i nieprzemakalne półpodeszwy do S  
każdego buta i bucika, dające się przymocować.

Obuwie wszelkiego rodzaju: *
J| B u ty  bezwzględnie nieprzemakalne, ff

B u c i k i  na ulicę i salonowe, SOklcnUO i iepłena yg 
porę zimową • tudzież dla pań B D d k f i  ©1©- 

Jfi f lr a n c k lc ,  zgrabnej formy i trwałe —  po c e n a c h  bar -  J£ 
j ^ d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór,
Jt W MAGAZYNIE OBUWIA 4g

|  W. W I S Z N I E W S K I E G O ,
, t  ul. Akademicka 3. 1—? ;xxxxxx» xxxxx:xxxxxxx^xxxxx

(Tysiąc koron w zlocieI
mogę ofiarować sumiennie, komu

R n e i p p ó w k a
znana wódka z ziół leczniczych 

kaiędza Kneippa
nie wróci dobrego apetytu, snu, zdroTe 

cery i sił m łodzieńczych.
C ena f la s zk i l  k ij w , a ,

Leopold Lityński
Lwów

3 .  K o p e r n i k u  3 .
Na prowincję wysyła się odwrotną 

pocztą. *  ^  '*

Jedynie restauracja

N aftol; Tosfftra
-w e L w o w i e ,

c d  r o k n  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a ,  posiada 
własny skład n a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n t t  M ó i t a  w  O k o c i m i e ,  które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze
wyższa, j .ko te P I W A  L W O W 
S K I E G O  z  b r o w a r u  L t l i e n -  
f e l d a  1 S p . w e  L w o w ie .  Najprze- 
duiejsze p i n o  o k o c i m s k i e  k o 
s z t u j e  M o r ą c  d o  d o m u  3 4  c t . .  
zaś I w o n e k i  D i a k  m a *  r o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r ,  S ługi, posyłane do 
mnie po pi ko mają wykazać się moim 
biletem na doz ód, że piwo z mej restau
racją pochodzi. Kucbaia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z l e n  
n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i im o  gorą
ce i zimne piuekąjki śniadankowe Usłń 
g» skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło 
szenia na oMady w abonamencie przyj
muję osobiście. Polecając się łaok.w -m  
względom Szanownej P. T. Publiczności, 
1008 kreślę się uniżonym sługą 1—?

Naftuła Toepfer,
właściciel reitauracji ped 1. 12, 

przy nliey T r y b im a l a k lo j  we Lwowie.

Yl . WBM. W ,

B au d t l  założony w r. 1789 .

chińsko - rosyjską >iss
poleca T jn y n n n Y lf C P ilT IR M lI Lw4w 

najtaniej ” 111U Cli 1 lA DułlUIjU l i i  Rynek 45.
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. Opakowania nie zalicuam.

KOKS! KOKS! KOKSI
n  i j l e p s z y ,  n a j t a ń s z y  1 n a j c z y s t s z y  m a l e r j a ł  o p a ł o e y  d o  k n e h e ń  1 p i e c  ń w

W tT polecamy ną^porę zimową. "YMH 
K ai Ją ilo ść  d ostarczam y do m 'esxkań  za  5 0  kilgp. 55 c t. w . a .

Na prowincję './ysełamy wagon kdksn =  10 000 klg-. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń do opalania koksom. 
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone matcrjaiam ogniotrwałym, jako wyłączni* 

do opalan i, koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czauc.
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione,

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.1034 1—?

Pomimo wszechstronnego rozwoju eheuji kosmotyc.',nei i  mezliezonyoh  
przetworów na tern polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć staro go, do do lat 
istniejącego środka, którym jest

D r . F r y d ,  Ł e n e i e l ’a  B A L S A K  H I  1* 0 * 0 W Y
dowodzi to więo prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę samą nam d»n*g<t. UaLaui brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział 
medyczny ce&.r. rosyjskiego ministerjum, » prof. dr. med. Raspi, pronurator 
nńiwersyudfs ,1 W ie in iu ,|i  profesor Pyeflnch w Loudynie i w. i .  szczególnie go
zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego^które 
od lat 30 ni< olrgło żadnej zmianie, uadaje1 i włacnośe uoiwanla tare;. uaakorka, 
w nlcjccn ktiiM a u uaafctri l  itowy, adzuaozająoy tlą  aładzleńczą^ awleżw clą, 
u  * im] też gublbezpcw riti' wszelkie uleozycteiol ckóry, plamy, pi«l ■ I za?z*rwlV

iw ieźoiclą,

uleala, wygładza zraraz i 
świeży I eżywioF>y keloryt

Ręee, kl'r- po uzy

WID WDIDIIUD HICWJIIIHUi ..U l J, r/~w ------
ki I dzishy po eepie, adąjat skórze uiezrówuuna gł" Ikeśo, 
— Cena B .isamn brzoto»ego z ł .  1*IVJ za dzbani 1 

ein B il sama brzozowe^ pakują nadrwy^iUj.^^cł^a-
tność. konserwuje się n -4 a l za pomocą P k1- L E N G I E L A  O P O - G H B H E ,  
łoza 6 0  c t . ,  D r .  L E N f c l E L A  M Y D L Ą  B E N Z O E ,  z. sztukę 6 0 ,  31 

Do nabycia w każdo1 wiekszoj apteeo, mianowicie: w i Lr rowie u Z. Ruokerj., w Krakowi,- u Wiktora Redyka apt., 
w Ozernicwoaoh u Goliohowsklego nas^pey ̂ M»hl łury08g* Adiera- w B lel,ku  u Alfr5n^

Wydawoa; Jóief Laakownicki. OdpowiediialLi u  redakcję Adam Krajenki Papier
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Ceny zniżone o 15 o

W RADYMNIE
Stowarz^szedie zarejestrowane z poręką ograniczoną 

i subwencjonowane przez Wysoki Wydz ai krajowy we Lwow.e
p o l e ó a  s w o j e

wyroby powroźnicze i . sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kaCarcwe L promowe 
gnrty do wybijania wóztow, chodnlnl na 

korytarze 1 1. p.
W szelkie wyroby ozdobne, jako t o : nakrycia salonowe na 
stół. firanki do okien, s;atki do łóżeczek d z ie n n y c h  torebk 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowank, sieci na koDie od 
much i śniegu i t d. wykonywane bywają starannie na 

osobne zamów’enie.
To warzy* twe posiada swe t  kłady komLawe:

we Lwowie: Centralny Bazar krajowy; 1005 1—?
w Prą mvil i : Bazar im. Zjblikiewiezi ;
w Stanisław ow ie: Bazar po iatewego To arzystwa handlowego; 
w Łańcucie: Towarzystwo produkcyjne i handlowe; 
w D ębicy: Towarzystwo handlowe.

| W  C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  ' O l

D Y R E K C J A :
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechoweki.

feb&ki o*«rlsńakidi. Z  Drukarni .Diiannika Folakiet?o“, pod zarzędem Franciszka Kattner*


